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M o v a  Rm aficzutoi.
L w ó w  12 marce.

P. Romańczuk, dziś widoma glcwa naro
dowców ruskich, wygłosił zuów w parlamencie 
mowę, naturalnie pełną inwektyw przeciw spo- 
leczeńetwu polskiemu, a pnytem  tak wstrętną, 
tak lokajską, tak płaszczącą się przed Niemcami, 
aby pozyskać poparcie z ich strony dla nieuza
sadnionych skarg ruskich, że wywołał efekt, 
którego wcale nie pożądi.1, mianowicie, iż 
mowa jego wywołała wielkie oburzenie wśród 
wszystkich stronnictw słowiańskich, toczących 
ciężką walkę z na porem gercoHnUmu. Nawet 
Niemcy poważniejsi z odrazą słnchaii słów tego 
bijącego czołem przed nimi Słowianina 1 P. Ro
mańczuk, obrew  zapatrywaniom wszys sch  in
nych Słowian, pozostających pod berłem Au- 
strji, ośwhdczyl, iż Niemcy powinni mieć w 
Austrji hegemonję nad wmyitkimi innymi lu 
dami, gdyż należy się im to na podstawie hi
storycznego rozwoju państwa, a dalej dlatego, 
żs są w państwie w największej liczbie (! V) (spis 
ludności mówi zupełnie co innego, P. R.) i że 
posisdają wysoką kulturę i m aterjalną silę.

Dalej przemawiał za zaprowadzeniem języ
ka niemieckiego, jako padrodiiiezącego i pod
niósł, iż konieerną j 's t  jedność języka parla
mentarnego, którym nie może być inny, jak 
tyko  niemiecki i że rząd powinien wydać w tej 
mierze odpowiednie rozporządzenia, aby w par
lamencie, oprócz nif miackie;ov nie rozbrzmiewa! 
żaden inny język. Dalej wrrazil żal, że rozpo
rządzenie cesarskie z r. 1869 t  uroędów i są
dów w Galicji usunęło ję z r t niemiecki, a za
prowadziło, jako urzędowy, polski i ruski.

W  końcu wyraził obawę, iż fakt, że Polak 
kieruje polityką zagraniczną pań twa, może przy
nieść szkodę Austrii i wzywał sternisów Austrji, 
aby wczas przejrztli, nawrócili z dotyebczeso- 
wej drogi i ze wszystkich posad rządowych 
nsnnęli Polaków, gdyż inaczej państwo tooże 
być narażone n i  wielkie niebezpieczeństwo.

W  skromności swojej nie powiedział, że on 
chrtm e zastąpiłby kr. Goluchowskiego i pokiero
wałby polityką Austrji tak, że jnżby jej niebez
pieczeństwo żadne nie groziło, jak grozi dr ś, 
gdy kBnderzem jest hr. Goluchowski!

Nic też dziwnego, że p. Romańczukowi 
Kromkie oklaski bili W necbniemoy i inni szo
winiści niemieccy. Z ust bowiem Słowianina po 
raz pierwszy padły w parlamencie takie słowa, 
po raz pierwsiy Słowianin uznał, iż wszystkie 
przesadne żądania Niemoów są uzasadnione i 
że w Austrji niepod.ielaie powinien wszędzie 
panować język niemiecki.

Uważamy poniżej naszej godności polemi
zowanie z wywodami p. Romańczuka. Potępia 
je sam ten fakt, że wypowiedział je człowiek, 
należący do narodu, który w programie swym 
postawi) dążenie do samodzielności państwowej.

Dobrą Ipraw ę p. Romańczukowi dał pre
zydent dr. Koarbtr. Prłedewazjstkiem wśród 
wesołości eałej izby Stwierdził, że jaskrawe skar
gi Rusinów, jakie przytoczył p. Romańczuk, 
tworzą jnż ealą literaturę. Dalej zwrócił uwagę 
p. Romańczuka, iż rząd wie wszystko o stosun
kach panujących w Galicji wschodniej i dlatego 
też tn tylko może doradzać lud aości rnskiej, aby 
raz silnie, lojalnie i otwarcie, lecz bez nienawi
ści, wystąpiła ze swemi życzeniami i Z3falenia
mi przed sejmem galicyjskim, a rząd z pewno
ścią użyczy tam jej usprawiedliwionym żąda
niom swego poparcia.

Dalej wezwał Rusinów, aby zaniechali 
wątpliwej agitacji, a rozpoczęli roztropną pracę. 
W s r.:-o in i»w ssT  0 s ł r e i ! ta 'h ,  o  k tó ry c h  p.

Romańczuk również szeroKo się rozwodził, za 
znaczył p. Koerber, iż iząd bierze już teraz w 
racnubę odnowienie się strejków i p o d n i ó s ł  
z n a c i s k i e m ,  że  j e ż e l i  z w y b u 
c h e m  s t r e j k ó w  ł ą c z y ć  s i ę  b ę d z i e  
a g i t a c j a  p o l i t y c z n a ,  p o s ł u g u j ą c a  
s i ę  ś r o d k a m i  n i e l e g a l n y m i ,  t o  
b e z  u c i e k a n i a  s i ę  d o  n a d z w y c z a j 
n y c h  z a r z ą d z e ń ,  z n a j d z i e  d o ś ć  u s t a 
w o w y c h  ś r o d k ó w  d o  p r z e c i w d z i a ł a 
n i a  j e j ,  a b y  w k . - j j u  u t r z y m a ć  s p o 
k ó j .  S p o k ó j  t e n  m u s i  b y ć  n a  k a ż d y  
s p o s ó b  u t r z y m a n y .

Dobrą więc p  Koerber duł sau r i e p. Ro
mańczukowi, a rar&zem przestrzegł wszystkich haj
damackich agitatorów ruskich, że rząd nie będzie 
cierpiał ich agitacji, pragnącej zrewoltować lud 
ruski przeciw spoleczeńitwu polskiemu w Gali
cji. Z law ministerialnych dawno już nie ode
zwały się słowa tak energiczne, nie z .brzmiała 
przestroga tak stanowcza.

Z Wiednia donoszą nam, iz jeden z mo 
ttców czeskich z oburzeniem zaprotestuje prze
ciw wywodom p. Romańczuka, dotyczącym he- 
gamonji Niemcó w i języki niemiecku go. Wśród 
Czechów bowiem panuje z powodu wystąpienia 
wczorajszego p. Romańczuka wielkie wzburze
nie. Między Rusinami powinni również zoaleść 
się ludzie poważni i roztropni i raprrtes.ow ać 
przeciw mowie p. Romańczuka. Nie żywimy 
atoii tej nadziei, g lyż teroryzm pajdokrstów ru
skich jest t ik  wielki, że o ile a ę nam zdaje, 
ii-den z Rusinów me odważy się wystąpić, tby 
się nie narażać na napaść nietylko w pismach, 
ale wprost na swe osoby.

Gospodarka bakatjstfiw.
Poznański korespondeut do t Scbles- Volks- 

Z*g* Krytykujh w bardzo dosadny sposób finan
sową gospodarkę bakatyzmu .w  celu wzmo
cnienia niemczyzny na wschodzie ■. Referat je 
go brzmi w streszczeniu: ,  Donosiliśmy, że nie
miecki s Dom to w? rowy* ws Wrześni zbankru
tow ał, zrujnowawszy poprzednia rozmaitych 
przedsiębiorców niemieckich i kilku po!skirb. 
Założyła go, jak wiudomo, komisja kolonizacyj- 
na, BŻeby rozwijał .błogą działalność* w in te
resie niemczyzny, a oto rozwinął ją  w ten spo
sób, że zrujnował siebie i innych. Reszta, po
dobnych .Domów towarowych*, założonych 
przez komisję kolonizacyjną, nie lepiej się ma. 
Niedawno wykryła gnieźnieńska izba karna 
szczególną gospodarkę w jednym z nich. Same 
nie mają w sobie żywotności, przyczyniają się 
jedynie do rujnowania rozmaitych firm nie
mieckich i polskich, które się przedtem pomyśl
nie rozwi lały.

Wngóle nie ma komisja kidoraize yj, a ze 
swemi 450 miljonami szczęścia. Gsły system, 
mający z ich pomocą podnieść wschód indu- 
stryjnie, wziął w łeb. Ruiny .północnych w ar
sztatów staii* dziś jeszcze witają przynysza na 
wstępie do Poznania. Podobny los przypadł w 
udziale fabryce porcelany w Chodzieży, fabryce 
fajansu na W ldiie , o te właśnie przedsiębior
stwa, któro Wzięły tak sromotny koniec, miały 
pokazsć .nędznej polskiej gospodarce*, co to 
znaczy niemiecki porządek i niemiecka ekura- 
tność, wspierana notabene z góry.

W  Inowrocławiu i okolicy, gdzie hakatyzm 
uwziął się szczególnie na szerzenie industrji, 
zbankrutowało w 1901 roku 80 firm. Nie może 
być nigdzie muczej bo narodowościowa heca, 
uprawiana pricz bakatyzm, musi rnjaow sć ku
piecki? egzys encjo. S iu tek  hecy jest. w dalszym 
c;ągu ten, ź.r* pensjo nowa ni oficerowie, urzędnicy 
itd., fra ja rr  e t  do prresytu wszelakiego szczu

cia, wieirzeuia, fastowości i iroterji, przenoszą 
się do Zgorzelic, Wrocławia, Drezna itd. .Ostre 
powietrze* kresów wschodnich podkopuje zdro
wie nietylko najwyższych urzędników, ale i po 
mniejszych ludzi, n. p. kapitalistów, profeso
rów itd,

Po stworzeniu , Wielkiego Poznania4- są
dzono, że liczba polskich radayeb zejdzie do 
ruiuimnm. Ludność wcielonych przedmieść jest 
bowiem przeważnie niemiecką Myślano również 
materjalnie zaszkodzić polsz^zyźiie. Tymczasem 
stało się przeciwnie, przedmieściom nałożono ol
brzymie ciężary, nie dająe im odszkodowania 
pod żadnym wzgledem. Zarobkowe zlan.e aię z 
centrum starego miasta nie naatąpilo bowiem. 
Za to doczekamy się w niedalekiej pnyszłości 
olbrzymifgo bankructwa domustw, które wprost 
zrujnuje rozmaite liczne kola ludności połsuej 
w PozPRÓskiem. Zasiew hakatystów wschodzi 
zatem ; pełnych kłosów tak niemieckość, jak pro
wincja zbierać jednak nie będą. C-ężkie przesi
lenie, p-?d którem tak Niemcy, jak Polscy w ró- 
woym stopniu pokutować muszą, jest następ
stwem niegod&;Ch machinacyj i szczwuń.*

Z  targów pieniężnych.
W lfcck sA  11 marcz.

(Stmowiskc ministra Witteka w kwestji up»ństwc- 
wiema Lolei — Co rb giełdzla sądią o tern? — 
Niepouj .lne wiadomości z Ameryki. -  Z targu wb-

lorów żelaznych. — Walka .elektryczna*).
(fr.) Po dług:rm  milczeniu minister kolei 

żelażnych p. W .ttek zabrał nareszcie glos w 
sprawie opsństwowicuia kolei prywatnych, gieł
da jeduek wcale nie jest zadowolona z t ‘go, co 
usłys*aR z ust ministra. P . Wittek stanął bo
wiem na czysto fiskaluem stanowisku i silił się 
na skonstruowanie dowodu, że wykupno wszy
stkich tolei prywatnych byłoby dla państwa 
złym interesem, że zatem nie ma co się z niem 
spieszyć Tac powiedział minister, mimo to je
dnak sfery giełdowe nie wierzą, aby to było 
istotnie jego najgłębsze przekonanie, boć prze
cie każdy zrozumie, że upaństwowienie takieb 
linij, jak np. kolej północni, lub towarzystwo 
.Stuatababn* byłoby pod każdym wzgledem, 
zarówno pod fiiKaloym ,m !c i socjalnym, dosko
nałym interesem. Skądże więc pochodzi ten nie
pojęty pesymizm, któremu p. Wittek w ofi. jal- 
nych swych enuncjacjach daje wyraz? Bardzo 
wielu wytrawnych finansistów uważa go tylko 
za manewr taktyczny ze strony p. W itteka, i 
sądzi, że on co innego mówi, a co innego my
śli. Ryć mcze, że pouczony smutnemi doświau- 
ci.i.uir tpi przeszłości, chce ukryć właściwe swoje 
zamiary, aby zapobiedz niezdrowej spekulacji 
giełdowej.

Nie po raz pierwszy to bowiem kweatja 
ueańitwow ieuia kolei prywatnych staje na po- 
r/«tdKu dziennym Za trzadów gabinetu koali
cyjnego, gdy br. W urm hrand był ministrem 
handlu, problemat ten zdawał się być bardzo 
bhikim rozwiązania i hr. W urmbrand mówił 
o upaństwowieniu więcćj, niż było prtrzeba. 
Nfi3tępstwem zaś tego była szalona spekulacja 
gnidowa, skończyło się zaś na tern, że koleje 
prywatne nie zostały upaństwowione, a tysiące 
ludzi potraciło majątki na giełd-ie. Owoż mo- 
żliwam jest, że p. W ittek pragnie nie dopuścić 
do tego, ażeby coś podobnego znów aię po- 
rtó rzy ic ; żs nie chce otwierać pola fantazji 
spekulacyjnej i dis tego mówi co innego, niż 
myśli. Tema, żeby naraz przyszedł do przeko
nania, iż upaństwowiać pie warto, absolutnie 
nikt nie wierzy, tak b^tbo jek i temu, ażeby 
ł f>d lst d ^ ó d i fforliws zabiegi luplswo

wych stronnictw parb-.ment>irnycb i rozhczuyth 
korporacyj, domagających się koniecznie u p ań 
stwowienia, by/y nagle wprost ignorowane przez 
rząd. Są i t&cy, którzy mówią, że p. W utek 
.zaciął się* i me powie nic więcej uad to, co 
powiedział, choćby go niewiedReć jak za ję 
zyk ciągnięto i ze chce on dopiero kiedyś za 
pomocą dziennika urzędowego zawiadomić lu 
dność o decyzji, jaka zapadła, a odnośną de
cyzję umyślnie ogłosi w dniu poprzedzającym 
dwa święta, ziea> gieiia będzie zamknięta. T ik  
zapatrują się sfery giełdowe na sprzwę upań
stwowienia, wszystito to jednak są tylko do
mysły

Na punkcie wypadków bałkańskich nastało 
na giełdzie chwilowo znpelne zobojętnienie. — 
Natomiast wypadki z« dalekim oceanem zaczy
nają niepokoić giełdy europejskie Zdaje się bo
wiem, że zanosi się na coś niedobrego w Sta
nach Zjednoczonych. Na t«mtejszej giełdzie ba
wełnianej, którą od kilku miesięcy była wido
wnią dzikiej spekulacji zwyżkowej, nastało na
gle coś w rodzaju krachu; wiele amerykańskich 
instytucyj finanscwych ponosi skutkiem tego ko
losalne straty, pieniądz drożeje i zachodzi oba
wa licznych bankructw. Zważywszy, że w Ame
ryce tego rodzaju wypadki następują zazwyczaj 
bardzo szybko, ą przybierają .amerykańskie* 
rozmiary, łatwo pojąć zaniepokojenie sfer flo re
sowych w Europie.

Na targu walorów przemysłowyćh zwraca 
na siebie uwagę bardzo znaczne osłabienie się 
tendencji walorów żelaznych. Powodem tego 
jest ta okoliczność, że stosunki w łonie karteln 
żelaznego zaczynają być niewyraźne. Zwłaszcza 
wrgierskie huty rządowe psują b^rtuonję. przez 
stawianie nowych żądań wyisz go udziału w 
zyskach, co naturalnie wywołuje oburzenie in 
nych uczestników kartelu. Bardzo dotkliwie spa
dają także akcje przedsiębiorstw elektrycznych. 
R kowania bowiem prowadzone od dłuższego 
czasu między istnirjącemi w W iedniu trzema 
prywatnemi przedsiębiorstwami elekirycz^emi, 
a gminą miasta Wiednia, posiadającą własny 
zakład elektryczny, stanowczo się rozbiły i teraz 
rozpocznie się zacięta walka konkurencyjna m ię
dzy elektryką miejską a prywatną. Rokowania 
zaś owe zmierzały do tego, aoy p ' dzielić miasto 
na rejony i oddać eksploatację każd.ge z nich 
jednemu z przedsiębiorstw, przyczem inne nie 
robiłyby mu żadnej konkurencji. Wobec tego, 
te  w przemyśle i handlu panuje zastój i nie ma 
wielkiej dadziei, ażeby przybywali nowi kon
sumenci światła elektrycznego i biły elektrycznej, 
żywią prywatne przedsiębiorstwa uzasadnioną 
o nawę, że ze kład miejski odbierze im wielo sta
rych klientów.

Korespondencje.
B e r l i n  6 msrea. 

(Hakatytm w klasztorze. — Wiece wjborcze Pola
ków w Nłdrepji i Westfilji. — Nitch^ć do cen
trum. Teorja a praktyk) wobec języka polskie

go. — Radyialoj pomysł hakatystów śląskich).
(B. E ) H ikB ryzm  krzyżacki dotarł nawet 

poza furty klasztorne. W  9 klasowym pensjo
nacie, utrzym ywau/m  w Berlinie przez zakon
nice, S3. Urszulanki, zaszedł wypadek, który w 
całej nagcści odsłonił nienawiść, jaką dla naro
dowości p isk ie j uprawiają pobożne siostry nie
mieckie. W  klasie VI tej zakonnica, siostra A- 
niela, opowiadała nczenicom o rozbiorze Polski, 
przy której to sposobnpści obrzuciła naród nasz 
stekiem kłamstw i obelg najwstrętniejszych. Po
lacy — zdaniem wielebnej zakonnicy — byli 
głupi. bruUIoi, rozpustni; jedli, pili, wyarawisli 
u z ty, ucisNIi chłooów. doBMSTJf.a U sie gw l-

tów i zbrodni taK dalece, że wresroie Niemcy 
mnsiel i pójść do nieb, aby użyźaiać role, pod
nieść rolnictwo i przemysł, pobudować piękpe 
miasta, zaprowadzić lad i być przykładem pil
ności i porządku... W  klasie tej zuajduje się 
pięć uczenie narodowości polskiej.

Trzy z nich zniosły obelgi w milczeniu, 
dwie natomiast uważając się dotknięteuii w 
najświętszych swych uczuciach, opowiedziały 
o h m  rodzicom i sprawa dostana się nu łamy 
,Dz lennika Berlińskiego*, który domagał się jej 
wyjaśnienia. W tycb dniach pojawiło się ono 
w katolickiej .Germanji* w formie li-tu, na
desłanego przez przełożoną klasztoru Urszula
nek. Przełożona nie upatruje żadnej winy w 
postępku siostry Anieli, ,1M s — pisze matka 
przełożona — nauczamy według zasad k a t o 
l i c k i c h .  Katoli cyzm żywi i pielęgnuje patrio
tyzm, a jest oczywistsm, że my, juko Pru- 
saczki, nąuczamy z przekonania w e d ł u g  z a 
s a d  p r  u s k i c h, co nie ubliża (!) żadnemu 
narodowi. Jeżeli szanownym rodzicom naszych 
uczenie to r ę  nie podoba, nie możemy prze
szkodzić icb odebraniu z zakładu (!)*.

..Germania* zamieściła powsższe wyjaśnie
nie bez żadm j od siebie uw aęi; natom iast 
,Dziennik Berliński* dodaje: , Pozostaje naoa 
tylko przestrzedz rodaków tak w Berlinie, jak 
w kraju, przed oddawaniem pórek do tego u  
tolick ego zakładu*.

Niechęć przeciw niemieckiemu stronnictwu 
katolickiego centrum, objawie się wśród Pola
ków nie tylko na Górnym Ślązku, ale także w 
Westfalji i Nadrenji, gazie żywioł nasz robo
tniczy wzrósł w liczbie . świadomości narodo
wej tak dalece, iż odgrywa rolę poważa “g r 
czynnika politycznego. Z oeazji zbliżających się 
wyborów do parl&mantu rzeszy, Polacy tamtejsi 
rozwijają bardco ruchliwą agitację,

W Oberbousen (w Nadrenji) gdzie na 45 
tysięty ludności znajduje się 7 —8 tysięcy Pola
ków, odbył się przsd niedawnym czasen w.ec 
wyborczy, na którym żalono się bordzc. dc 
partję centrum z piw odu, iż rozmyślnie nie 
dopuszcza języka i duchowi?ństwi polskiego do 
kościołów. W okresie wyborczym nie brak 
wprawdzie polskich nabożeństw, ale po wybo
rach wszystko to ostaje. la ry  z mówców żalił 
się również na centrowców, a trzeci poprostu' 
zażądał, aby Polacy własnego postawili kandy
data. Do uchwał wprawdzie nie przyszła, ale 
przebieg wiecu zaznaczył silne rozgoryczenie 
Polaków do niemieikiego strouuictwi. katoli
ckiego. Więcej burzliwym był wiec polski w 
Guanigfeldze (Westfalja).

Wszyscy mówcy z ludu występowali prze
ciw centrum, a tylko jeden przemawiał za kan
dydaturą centrowca Roerenb, ktOry zawsze broni 
Polaków. Nie brailo  t>im jednaz i głosów po- 
tęnionia pod adresem polstich przedawczyków 
z Poznańskiego, którzy odstępują majątki na 
niemiecką kolonizację. — Na wiecu polskim w 
Derne uchwalono zgodzić się w danym razie 
na kandydaturę p^sła R ierena, ale pozL nim 
na żadnego z centrowi ów. W innych okręgach 
należy poatawić rodaka, jako kandydata. I tuta; 
żaionn się na centrum.

Ucisk jeżyka polskiego w dzielnicach polskich 
nie ustaje. W  tej chwili, z okazji akcji wyborczej, 
wesela znowu na porządek dzienny kwestja uży
wania polskiej mowy na zgromadzeniach poli
tycznych. Sądy orzekły, że rozwiązywanie ze
brań jedynie z powodu języka polskiego, jesr 
betprawnem . bfmister spraw wewnętrznych 
oświadczył niediwuo w pruskiej izbie poselskiej, 
że w przyszłośJ policja stosować się będzie do 
orzecz ń sądu Tymczasem władze Bdmiaistra-> 
cyjne 7g h  ipno^uia »arńw«o o7».pcTpnfa sąd o w.
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Babinie.
Pow ieść s  p ierw szy ch  U t  R ieery p o sp o lite j 

B ab ińsk ie j.

Osiecki peskoczyl ku niemu.
— Lubasiu-kocbasin... pamiętasz? Wżdy 

raw da! sam ją  skomponowałeś, dla ndekoro-
roid łowów naszyih... Zaczynaj, Lapidcsiu, 

•  wszyscy ci dopomożemy!
Pan Lapidiski odc^r^ągnąl, a b rat Ru- 

peri niezmiernie ciektw był urlyszenia ober- 
ly n ii onej.

— Razem! — zawołał wódz wyprawy. 
Ręką dal znak — i pieśń grachatlr*

Rozbudzone «cŁb grają,
Dzikim gwarem puszcza drży -  
Łosie rogi wilcze k Ty 

Myśliwemu w poprzek stają..
La t on śledzi 
Trop niedźwiedzi,

W wre* puszczy pędzi w lot,
Nus e w la»y 
Kordelasy 

l osaezspów ortry grot!

Te mi rozkosz, mości panie 1
Godna wszystkich ziemskich dóbr:
Jeśli niedźwiedź, tur ezy żubr 

De batalji z tobą ataaie!
Piorur w oku,
Zdzierżyj kroku,

Zanim skoczysz, jako ryś — - 
Tnij od ucha!...

H a? ., bez ducha 1...
L'ż — a twardą ziemię gryź!

Dzisiaj w puszczy — jutro w stepie 
Za Woloszą pójdziem w goa !...
Bije serce, ni tc dzwon,

Kolyna aię, rwie i trzepie.
Jnż równina 
Obertyna

Zmieniła się w mieczów las — — 
Błysnął w prawo 
Jan buława —

Wichry, orły nio ą nas!...
B.zęczjr szablB, dzwoni strzemię —

Droga lekko idzie w skręt...
Jeden. wicher, jeden pęd,

Już unosi nss nad ziemię.
Pęl ły kopie 
W krwi potopie...

Ha wiktorja!,.. Pokręć Wąs!...
Jan z Tarnowa 
Mądra głowa —

Wiedział, jaki lubim pląs!...

— Lubasiu-kochasiu! — ziwolitł w unie
sie uiu p in  Osiecki, porywając brata Ruperta 
ze szyję. — Skąd a  inspiracja przysJa do ufor
mowania rytmu takiego, który dziś jeszcze, 
niby shiewka umiłowana, po seren gładzi? D ‘- 
wne czary, luhaniu! a jiko  żywe w pamięci mi 
s t”ją... Z ciebie wielki człr k i Kompozytor! ., 
mówię to, nie posponnjąc eale pana Reja z Na
głowic.

— No — i o" nie byle tak rym do rymu 
dopasow uje!.. — odpowiedział b ia t Rupert.

Pau Rej się zbliżył:
— Maj*ter z waćpana! — odezwał się.

.B 'tt Ru ?it iiie w’fdztał sam eo myslić, 
c:y go zły iaki omen opętał, czy on zwarjowal, 
t>y oni powariowali ? S^ojrźai ha pana Reja 
i zatrzymując na cbw lę Lifiryudę, zwrócił się 
ku niemu i niepewnym głosem zapytał:.

— Powiedz mi waćpan, czy ja byłem, czy 
n i byłem pod Obertynem?

Ale na odpowiedź czrsu zabrakło, bo pan 
Lspideski zakomenderował:

— Rysią!...
Kłusem wyciągniętym do puszczy sie zbliżyli.
Tu znowu bratu Ru perto wi nie swojo się 

zr <biło, gdy aa  znak dany przez pana Lapide- 
slriego, wszyscy z koni zsiedli, a pachołkowie 
priyszli po nie, by je  do wie] dej szopy, stają
cej na skraju puszczy, zaprowadzić. Brat R u
pert na Lafiryndzis zamiar miał potykać się 
z niedźwiedziem, ale krótki, hetmański rozkaz 
L^pideskiego:

— Z konia!...
myśl oną z głowy mu wymiótł. Skoczył tedy 
a^e z takim pośpiechem, że mebtóryin się zda
wało, że łbem na ziemię zleriał, jeno pan Osie
cki uśmiechnął się i rzekł:

— W  dkrupie kąpanyś, lubasiu! w ukropie 
kitp&uyś!.. ale poborykass sie troebę z n»'e- 
dźwiedkiem moim, bo to zbój, a mięsa ludzkie
go amator.

— Słuchaj wi izm ość! Osiecki ais na żarty 
chce pasztet dla niedźwiedzia z b rr ta  zrobić — 
szepnął Rej do pana Kurfantego.

— Mnie w-ygodzii, to kto wie, jak sobie 
i z tam tą bastją poradzi — mruknął pan Strro- 
m icńczyt.

Ale zapćź-io już na wszelkie narady było, 
fco pan Lzpideski, w dzikie ostępy puszczy 
łowców zaprowaduwszT, zrcząl każdemu z n h h  
stanowisko wyznaczać, o przezorności mówić

i krwi zimni j jac  patrzeć potrzeOa, jac słu
chać, jak używać oszczepu, a kordelasem ciąć 
Jeno do brata Ruparta zwrócił się ze sło
wami :

— Waść jeden tylko wedle rozumienia swo
jego postąpisz i onej maczugi, jako chcesz 
użyjesz, bo to pierwotne narzędzie jakieś, 
ktorem Kain Abla ubil i ja się na niem nie 
znam.

Po chwili puszcza wchłonęła myśliwych, 
z których każdy według pana LaDidesk'ego 
rozkazania, miejsce zajął, a stanęli tak, by je
den drugiego mógł widzieć i w razie niebez
pieczeństwa pomoc dać. Dcjeżdżacze na ko
niach w las się posunęli, do opatrzonej kniei 
aię zbliżając, a idąc coraz bardziej ścieśniają
cym się pierścieniem; prowadzone psy ca rmy- 
czach nie skow rtiiy  już, ja tb y  rozumiały w a
żność przedsięwzięcia, wachlowały jeno nozdrza
mi, wi, itr ciągnąc i grzebień sierści niosąc na 
grzbietach, a szły uważnie i cioho, bo lada 
chwila zwierz pomkdąć może, a dognauy, 
śmiertelny bój wypowiedzieć.

Knieja eddawna już była osaczona przez 
chłopów ze wsi aptdzonych, a teraz pan L&ni- 
deski łowców rozstawiał i krótkie, a energi
czne roikazy dawał. Wszyscy w porządku 
szli, nrilczacyt skupieni w sobie, z ślepem po
słuszeństwem wodzowi się oddając. Panowie 
z dworzary swoimi podwójnym szeregiem sta
nęli w odległości na rzut kopji; na dzielnych, 
a u e strachających się konirch, z krótkiemi, 
a kntemi na ostro oszczepami niedźwiednicy 
jeebali, wprawne oko, a rękę pewną mający: 
zadaniem ich było one oszczepy ciskać, gdyby 
zwierz uchodził i nie szedł linią bojową, któ
rym to fortelem, mógłby cały plan wyprawy 
w niwecz obrócić. Ale knieja, gdzie szko

dnic osiecci serył s>ę, djsKoJdie osaczoaa 
była, chtć gracz utary nieraz już pana Lapi- 
deskiego w pole wyprow adtił; dziś więc 
wszelkie ostrożności zastosowano, o cezem  
nie zapomniano, b r  bestię przebiegłą w zwarte 
kolo pocisców wziąć i zbójeckiego żywota po
zbawić. Raszuikarze wyruszyli wpierw jeszcze, 
p-o :h na panewkach mając i skałki w po
gotowiu.

G iyby niedźwiedź pizez całą linję bojową 
przebiegł, mimo pociski in  ertelne kul i oszcze
pów, jik o  to już nieraz bywało: zaporą mu 
stanąć miał brat Rupert, który, jako klamra, 
łowiecki pierścień zamykał. T a, albo paść zwierz 
musi, albo po tropie brata R uperta przejść, 
by w jary  niedostępne, » zdradne trzęsawiska 
się dostać. Stanowisko wię? brata R uperta n a j
bezpieczniejsze i najniebezpieczniejsze hylo: to 
zależało od tego, czy zwierz na bojowej linji 
padnie, czy rozjuszony, rapami okryty, do 
ostatniego kresu pierścienia dojdzie i śmiertelny, 
a decydu ący bój stoczy.

Miejsce, które z przeznaczenia swojego 
brat F  ubcrt zajął, było, jtkby  oknem paszczy. 
Stał więc braciszek psśrudku niewielkiej po
lany, otoczonej przez las rzadki, twarzą zw ró
cony do wylotu wzrokiem nieprzebytej kniei, 
zawalonej rumowiskami pnr drzew starych, ko
rzeni amii przez wicher z ziemi wyrwanemu po- 
trzaskauemi od strzał piorunowych, oplątanemi 
siecią pająków, gdzie muchy o barwach zgni
łych i grzyby lepkim, a trującym jadem ocieka- 
kające, rozpostarły ohydne władztwo swoje. 
G ro n  p a iny łs , strach wiał, szła śmierć z onej 
głębi tajemniczej...

Cfttf (MWfy nas tąpi).

Pierwsza w kraju

Fabffca wyrobów z papieru S. W . F IE M O JO W S K IE G O
Ws LW OW U 

hr. 9łr-irbk« (Aiwua Pah ts ja o w s l

polec*: KOPERTY, PAPIERY LISTO W I, TUTKI i BIBUŁKI CYGARETCWE ł t. d. 
Do nabycia w sklepie przy p laou  K u j a d d m  L 8, 

łpyi* w -sinych handlach papierowych we Lwowie i na prowincji 
C eriW  i wzory e m u  eęgedw rol* ' , *»
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jak i oświadczenie m in istn . Obecnie landrat w 
b  icóuja nakazał policji, aby i*ozw lązywala każde 
sebranie, na którem padnie chócby jeden wy 
raz polski. Hakata idzie ponad trybunałami!

A rząd, miioo furmalnycL oświadczeń, 
czym to samo. W ostatnich dniach „S biesi* 
sche 7,ig.*, mająca niskie stosunki ze sferami 
rządowemi, pisze, te  język polski musi zupeł
nie p>*zestać istnieć w tyciu publicznem. Wzywa 
nięc rząd, ib> przygotował ustawę, k tórab ; 

sądowi administracyjnemu dała broń w rękę 
do usunięcia języki polskiego zewsząd, gdzie 
jeszcze nim się posługują. Oto, zasady, rządzące 
„państwem bojsźoi Bużej !*

Z  dalskisj obczyzny.
Doniesi śmy przed kilkoma dniami o skonie 

rodaka naszegu, ks. Józefa Dąbrowskiego w Chi 
csgo w Stanach Zjednoczonych Ameryki połn. 
Śmierć ta  jest wielką s tr . tą  dla Polaków w tern 
mieście i wogóle w Ameiyce, nieboszczyk Lo 
wiem Dyl jednym z nojgorl.wrz] ch zapianów i 
najdzielmejszym z kierowników pracy narodo
wej naszego społeczeństwa za O ran em .

Do Ameryki przybył w r. 1870 i był pro- 
boszrzem w miejscowości Polonia przez lat 13. 
Pobyt swój tam uwienczył zbudowaniem kla
sztoru % ńskirgo, do którego sprowadził Siostry 
Ftucjanki z Krakowa. Klasztor przechodził roz
maite koleje. Dwa razy zniszczył go p o ta r ; raz 
u .w et z kościołem parafiolaym, ale to nie osła
biło zapału zacnego fundatora, który niezmor
dowanemu ubiegam i i ofiarnością parafian zdo
łał go z nowo odoudować.

D ugiem pomoikowem dziełem śp. ks. Dą
browskiego było załotenie potsziego sem inarjua 
durno w.,ego w D troiL Pobudzą do tej fundacji 
byia gtęDoka troska kapłana o moralne wycho
wanie polskiego ludu, któremu, gdy zarząi Ii- 
czaitj naoływeć Jo Ameryki, me wystarczała a- 
piezs kilku kapłanów. Ile truJu , ile pracy i za- 
parc.a B'ę włotyi zmarły w to dzieło swoje — 
widzieli i podziwiali wszyscy tamtejsi Polacy, 
To też gdy w roku 1887 nastąp ł i  uroczyste 
otwa < ie Jeminarjum, był śp. ks. Dąbrowski 
prawdziwe izczesl.wy szczęściem zairego czło
wieka, który wio, te  obdarz) 1 rodaków swoich 
wspaniałym i błogim w owoce podarkiem.

Seminarjum w Detroit jest dziś poważnym 
zakładem i wyaało już 40 kapłanów, którzy po 
ukończeniu całkowitego kursu, otrzymali świę
cenia.

Ale też wielkie to dzieło śp. ks. Dąbrow
skiego przyczyniło się zarazem do jego przed
wczesnej śmierci. Donosiliśmy niedawno o za
burzeniach, jakie wywołali oiesf<rni wychowan
kowie tego seminarjum Wypadek tea  oddziałał 
fatalnie na zdrowie fuoriat >ra i stał się przyczy
ną nagłej jego śmierci. Śp. ks. Dąbrowski zmarł 
na paraliż serca w 63 roku życia. Pozostawił 
na dalekiej obczyźnie żal głęboki i wdzięczną 
pamięć, której echo odbije się temi samami u- 
czuiAm w serca, b rodaków w kraju rcdzianym.

K R O N I K I .
P r z y  l a  b r a t  s r h  p u b i i t z a  yoh,  zaba-  

w n k  t o w a r z y s k i c h  i w . r u k . o h  nro- 
•  t y s t o ś a i a u h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r n n h a a  
b i d o w f  k n ś c i o l ó w  wz  w n o h o d a i „ j  G ali- 
* | i  i •  » T o w i r i  j z t w o  S z k o ł y  l udowa) .

L W Ó W  13 marsa.
I t U  pwWiOtrz.Ł. Goaziaa 13 w południa: 

Ciepłota -f- 8 ‘ R PueL marno.
W ia d o m o ś c i  o a o m s te  Ks biskup P e l c z a r ,  

powrócił z Rzym u do Przem yśla i objął rządy 
djecezji

S p raw y  m iejsk ie . Poafł do rady państwa 
i radny m p. dr. Stamshw Gł ąb i  ńs k i ,  złożył go 
dność przewodniczącego klubu obywatelskiego

Powszechna wykłady uniwersyteckie na 
prowincji. W sobotę dn a 14 hm :

P r z e my ś l .  Prof. dr. H. Janik: „Z dziejów
martyrologji polskiej*.

W niedzielę, dnia 15 bm .:
B r o d y  L. Sperzo: „Histoija kuli ziemskiej* 

(z obrazami św>etlnym').
Dr o h o b y c z .  Pro/. K. E ljtsz: .Po witani o

systemu planetarnego* (z obrazami świetlnymi).
Ka ł u s z .  M Rolie: „Z dziejów oswraty

w Po's e: Krzemieniec*.
K o ł o m y j a .  Dyr. A- K um  szew sk i: aO po-

w ietriu*  (a d-m onstkacjam i)
S t a n i s ł a w ó w .  Pri f. J. Załuski: aFala

•ieklromagnetycsae i telegraf bez drutu* (z domoa- 
sUarjami)

St r y i .  Prof. dr. K. Wojciechowski: .Powieść 
polska w XIX w.*.

T a r n o p o l  Dr W. Witwicki: .Arnold Bók- 
klin* (z obrazami świetnymi)

Z t ocz  o w. Prcf. U. Gniady: .Przypływ i od
pływ morzs*.

Komisja srieCOwa 30 miast galieyjskich 
onradowsJa wczoraj we Lwowie w hotelu Europej
skim pod przewodnictwem dra Dolińskiego, burmi
strza m. Przemyślą, W obradach wzięli nadto udział 
pp dr. Jahl (Jarosław), Maryewski (Podgórze), dr. 
Goldłummer (T. rnow) i dr. Steuerman (Stryj) Za
stanawiano się głównie nad znanym projektem rzę
dowym do ustawy przeciw opilstwu, który poddano 
wyczerpują-ej krytyce, ze względu, i i  mógł y on 
oddz ałać nitki rzy.tn e na interesy miast, posiadają 
cych prawo propinarji o tyle, ii wprowadza przymus 
koncesyjny na sprzedał trunków w zamkniętych na
czynia' h P»r nzono takie kwestję mdem Biza uj i miast 
za prawo propinarji Ostatecznie komisja uchwaliła 
wyprasować odpowiedni memorjał, który wybrana 
deputjfj# z pp. Dolińskim i Jahlem na czele zawie
zie do Wiednia, celem wTęczeuia go przedstawicie
lom Koła polskiego i .nym wybitnym posłom 
w parlamencie.

W ieczo rek  M ick iew ic zo w i,^ , urządza 
w dniu 33 bm., aCzyte)nia akademicka*. Bl-żzza 
szczr foly trgo, nader pomyślnie pod względem ar
tystycznym, zapowiadającego się wieczorku, podane 
zostaos później

Bant na opłatę czesnego. „Tow. bratniej 
pomocy* sta' h. wszechnicy Iwowsk.ej ehcąc urno- 
i!,wić niezamożnym kolegom akademikom opłatę 
zbl łającego się czesnego, urzą iza na eele towarzy
stwa dnia 19 marca tj. La św. Jó*ifa w salach 
kasyna miejskiego raut z tańcami. Udział w arty
stycznej części rautu Iszkaw-e przyrzekły pp Gem- 
M tw ik i ,  Mjraka-Popławsks, M-łowska oraz p. Kwiat 
kiewicz, chór akademicki i orsiestra JO pp. pod 
osobiStern kierownictwem twe^o kupelmistrza p.

Roiła. Akompaniament objął p. dr. M. Szenk Cel 
wysoce bumaniraruj. j kun Ł wstępy bardzo oiszie i 
nader energiczny ko witet dający gwarancję zuakomi 
tej zabawy, powinny wpłynąć decydujące na szersze 
warstwy publicaaoścr i w daiu 19 marca wypełnić 
sale kasyna miejskiego.

Zaproszenia od dziś wydaja komitet w lokalu 
tawarzysiwa pasał Mikolascha II p. II schody od 
godz. 13 do 8 wieczorem Bilety familijne po 10 
koron, wstępy po 3 kor. nabywać mołsa równiał 
od dziś, lecz tylko za okazaniem zaproszeiia, zas 
akademickie po 1 kor. za okazaniem legitymacji. 
W dniu rautu kasa otwarta od godt. 11 w połud 
w kasynie miejskiem.

=* Okólnik namiestnika. Do wszystkich 
starostw jakoteł do prezydentów Lwowa i Krakowa 
wystosował namiestnik okólaik, w którym wska
zuje, łe misje i konsu'aty użalają się aa zbyt po 
wolna załatwianie przez władze polityczna w Galicji 
spraw rozmaitych, misjom i konsulatom potrzebnych 
głównie spraw paszportu w/ch i mieszczańskich. Na
miestnik poieca więc, by sprawy te starostwa w 
kraju załatwiały najdalej w przeciągu dni 14, oraz 
zapowiada, łe w tym kierunku zarządzi badania, 
aby się przekonać, ezy to jego poiecenio bywa prze 
strzeg ine.

=  Lewkowiuzówka starzeje się. Ząb
ezssu dotyka nawet tęgie, solidnio budowane, stare 
budyali. Starowinka kamienica Lewkowiczów, przy 
pi. Głuchowskich 1. 9 obecnie rąbiącą do gminy 
lwowskiej, a stanowiąca cząstkę historji Lwowa, 
nadpsula się w jednej ćzęśćł oficyn do tego stopnia 
łe część tę trzeba hylo delołować, a z wiosną s ę 
ją zourzy. Tak to powoli stara generacja ciosów i 
murów ustępować musi nowoczesnym budowlom — 

|  ale czy lepszym ? Niestety nie, w miejsce majestatu 
siły przychodni silą prółnośai, > pychy. Inni ludzie, 
inne domy.

Zgromadzenie korporacji rymarzy, siodłany, 
kuferników, tapicerów i kołdrzaiiy odbyło się wczo- 
ląj w lokalu Izby rękodzielniczej w ratuszu, pod 
przewodnictwem przełożonego korporacji p Fr u-  
a u f f a  D chody korporacji w roku ubiegłym wy
nos ły 604 k , rozchody 703 k 37 b , stan ma
jątku wynosi obecnie 5.048 k 41 h. Po udzieleniu 
absolutoijum wydziałowi, rozwinęła "się oływiooa 
dyskusja nad sprawrmi zawodu. Zalano się aa par
tactwo, które podcina Lyt Uuzci-egc rzemiosła i na 
władze które tym nadułyciom ustawy przemysłowej 
nie chcą położyć tamy i fuszerom te ssme dają 
prawa co koncesjonowanym majstrom. Uchwalono 
dalej popierać sprawę wystawy robót uczniów, a 
dalej, uchwalono poczynić kroki w celu założenia 
biura pośrednictwa pracy przy zgromadzeniu towa
rzyszy. Drlegaumi do przyszłego biura pracy wy
brano majstrów Gąslorowskirgo. Tkocu i Bardacha 
i upoważniono zarazę- wydział do wydatkowania 
•a  ecl biura pracy z funduszów korporacji kwoty, 
jaka potrzebną się okaże. W końcu na wniosek p. 
Tomaszewskiego, uchwalono odezwać się za pośred
nictwem dzienników do puolicznos d, by ia swo 
potrzeby nie u kupeów ale bezpośrednio u majstrów 
zaspokajała.

Tanie obiady dla biednych. Zarząd pier- 
w-aej izraeliekiej kuchni ludowej, na posiedzeniu 
odbytem ooegdaj pod przewodnictwem radcy cesaf 
skiego p Jakóba Stroh, uchwalił w uwględaiemu 
długotrwałej zimy zn.żyć cenę małych objudów z 10 
ot. 6 hal. Ohjady z aaięsem Kosztować będą i nadal 
90 hal. Lokal kuchni znajduje się obecLie przy ul 
Kotlarskiej. 1. 8, a z obiadów korzystają i korzystać 
mogą biedni bez różnicy wyznania

Pomnik Kościuszki w Krakowie. Jak 
wiadomo, odlew pomnika Kościuszki, który stanąć 
ma na Krakowskim rynku, odd>uo przed kilku laty 
do odlania krakowskiej firmie Dedrzeński, Kowalko
wski i Loija, która to firma następnie otrzymała 
kilkudziesięc otysięczną bezprocentową pożyczkę z Wy
działu krajowego na urządzenie odpowiednich rozmia
rów odlewami Górną ezęść pomnika, odlała też 
f.hrjKj przed dwoma łaty, doinej większej części 
jednak nie zdołano już wykonać, fabryki, bowiem 
popadła w konkurs. M ędzy zafantowanymi przez 
wierzycieli przedmiotami, znajduje się i odlana do
tychczas górna część figury Kościuszki, tak, łe za 
chodzi obawa, iż cdlew ten zostanie zlicytowany. 
Wczoraj wiedza* odlewai eię Dedrzeńskiego. Kowal
kowskiego i Luiji, h. dyrektor Banko hipotecznego p. 
Maurycy Lazarus i dowiedziawszy się o tern to grozi 
pomnikowi, wystosował pismo do komitetu pomni
kowego, w ktorem oświadcza gotowość wzniesienia 
Knściuszeo pomnika na krakowskim ryaku swoim 
kosztem i ddJauia go krajowi aa własność.

.Boduna w Winnikach* odbędzie doroczne 
walne zgromadzenie w niedzielę, Jnia 1 s bm. o go
dzinie 3 popołudniu, w gali .Nowy świat*.

Walne lebranie delegatów z W. Ks Po
znańskiego, zwołane przez prowincjonalsiy komitet 
wyhorery na Księstwo, odbędzie się dnia 13 b m. 
W skład tego komitetu, przygotowującego tegoroczna 
-ryhcry do parlamentu rzeszy niemieckiej, wchodzą: 
dr. Aotosiewicz, jako prezes; Stefan Crgielski, jako 
wiceprezes; dr. Krysiewicz, jnso sekretarz; M. Więc
kowski, jaka skarbnik; Juljau Brzeski, dr. Antoni 
Chłapowski i dr. Tadeusz Stuldrzyński, jako człon
kowie.

Wiec polski W Berlinie. W niedzielę odbył 
&;ę w Brrbnie zwołany przez polityczny komitet 
tamtejszej polskiej kolonji, wme społeczno ekonomi
czny. Przemawiał jako ref srent redaktor p Franci
szek K ry s i a k ,  kreś'ą<: statystyczny obraz położenia 
polskiego społeczeństwa w kraju, wykazując przy- 
czyay ruchu wycbodź-zego na Zachód i charaktery
zując ra  podstawie cyfr i własnych spostrzeżeń sto
sunki kolooji berlińskiej.

Prieiibdlania urzędników. Nie tylko polscy 
urzędnicy kolejowi — jak wczoraj donosiliśmy — 
zostaną przesiedleni, ale nawet ci Niemcy, którzy 
mają polskie jmionia (1!), lub też spokrewnieni 14 
z Polakami (!!) Mianowicie podejrzałem jest wła
dzom inrę „Stanisław*. .Schlesische Volks-Ztg * 
pow-ada, że już od kilku miesięcy wywiatywauc się 
poufnie (!) o prywatom życiu urzędników, z kim 
przestają, o ich pochodzeniu, pokrewieństwie i czy 
czasem — o zgrozo f — nie obcują z Polakami 

O alfabet litewsko-polski. Dzienniki war 
sza*skie donoszą: W mitstrezku Janiszkach w gub. 
kowieńskiej w lecie r. 1900 rozlepiono afisze, za
wiadamiające o widowisku hiewskiem w M.tawie, a 
drukowane w dwóch językach : rosyjskim i litewskim 
(czcionkami łacińsko litewskiem;) Zdaniem policji 
ro .lepienie afiszów obrażało prawo z r 1866 , ża
bi ani aj ące w guberniach północno zachodnich wyda
wnictw litewskich, drukowanych allahetem łacińsko- 
litewukim Urządzający widowisko, Wyrzyńbki, został 
pizez n» ejscowego sędziego pokoju skazany zacoznio 
na 3 ruble kary ; przy drugiem sądzeniu sprawy 
karę tę powiększoro aa 16 rubli. Wyszyński apelo
wał do zjazdu sędziów w Szawlach, twierdząc, żo 
nie istnieje prawo, zabraniające dru>jwania wyda

wnictw litewskich czciobkam! litewsko-polskiemi. 
W r. 1866 N. A Milutin otn.yn.at rozkaz, aby 
wydawnictwa urzędowe, mające być wydawane w 
języku litewskim, byty drukowane alfabetem rosyj
skim, leer rozkaz ten nie kwalifikuje się do szer 
szej iptęprętaeji, Gdyly nawet istniało prawo, n . 
które się powołuje policja, to w danym wypadku 
stosowana być nie może, gdyż afisze były drukowa
ne nie łacińskim lfabetem. lec. różniącym się zna
cznie łacińsko litewskim. Zjazd zażądał od pol.cji 
powiatowej tekstu prawa z r 1863, lecz policja 
odpowiedziałt, że go nie ma i zaproponowała, aby 
-j. td zwrócił się po informację do guhernatura ko- 
wieńsk.ego. Dnia 33 stycznia br. zjazd — jak pisze 
aKfj. Gaz* — postanowił: nie odszukując orygi- 
n Ju  prawa, potwierdzić wyrok sędziego pokoju, 
i zmienić ksrę k . 3 rb. Wyszyński wystąpił ze 
skargą kasacyjną do seuatu

G łor O jca św. nw incin iony . Jak donosi 
.Figaro* paryski s dnia 7 hm , Ojciec św., prsguąc, 
aby błogosławieństwo jego aurbi et orhi*. które 
misio być wygłoszone w dzień jubileuszu, dnia 3 
b m , słyszane też być mogło przez wiernych na ca
łej kuli ziemskiej, przyjął dnia 5 lutego na posłu
chaniu prywatnem p. Bettiniego, fabrykantw foso 
grafów i wygłosił przed fonografem nlogosławirństwo 
aurbl et orbi*, a oprócz tego jeszcze „Zdrowaś Ma- 
ija*, aby wierni za nim mudlitwę tę powtarzali. 
Glos O.ca św wyszedł w fonografie, jak zapewnia 
.Figaro*, nadzwyczaj wyi źaie.

W ódka su  obow iązk i duchow ne. .Wołyń* 
pisze: aPrzrwiehbay Amoni, archirej wołyński, na
desłał wołyńskiemu kónsystorzowi duchownemu na- 
stęj ującs rozporządienic : .Dowiaduję się, że bardzo 
wielu duchownych, uie bacząc na surowy zakaz wła
dzy dyecezjalnej brania wódzi od parafian za pełnie
nie oh wiązkó* du howoych, dopuszcza się w dal
szym ciągu p doboych krzyczących postępków, b!u- 
źii erczo przytaczając na swe usprawiedł.wieuie sło
wa Pisma św .: .Wszelka ofiara jest godziwą*. Niech 
przeto będzie wiadom m tjm  niegodnym kapłanem, 
że na przyszłość każdy f>kt przyjęcia wódki w na
grodę za pełnienie obowiązków duchownych, będzie 
przedmiotem *puwy sądowej i pociągnie aa sobą 
pokutę kościelną i uwolnienie z parafji*.

O grab ien ie  tru p a . W ra. Radziwiliszki guo. 
kowieńskiej na rzymsko-katolickim cmeatarzu miej
scowym popełnioną została niezwykło kradzież. Oto 
me wyk ryci dotych^as złoczyńcy wyłamali drzwi w 
rodfinnym grobie Raczkowskich i okraali trupa śp. 
Raczkowskiej, zmarłej i pochowanej 6 lat temu. 
Zwłoki wyc ągoięte z trumny udarli rabusie z je
dwabnej suzni, z palców pozdejmowali pierścionki 
z uszu kolczyki i ohoażuuego trupa porzucili w ką
cie cmentarza Rano jedea z dozurców spostrzegł 
zwłoki a obejrzawszy ementaiz. oanaiazt porzuconą 
trumnę, wkrótce i grób, skąd ją wyciągnięto. Za
wiadomiona o w8*/3tkiem policja rozpdczęia energi
czno poszukiwań a, ale „ak dotychczas nie „dolała 
zbrodniarzy wytropić.

S zan taż  po lityczny . Z Kaukazu piszą do 
,N. Wrem.* o powtarzających się tam (oraz «zę- 
ćeiej usiłowaniach wymuszania na tlo polilycsnrm. 
Jakrś banda, dzidająca z ramienia SByracezoLKO 
ormiańskiego komitstu rewolucyjnego, zgłosiła się 
przez zastępców, do bogacza Sankiaueb w Elizawet- 
gradsie, z żądaniem 3000 rubli, na potrzeby ko 
mitetu. Po ujęciu bandy, przekonano się, że jeden z niej 
jest poddany tura. ki i nazywa się Sedruk Ariiuoian. 
Wszyocy trzej są Ormianami. Jeden z czfoakć w ządu 
okręguwego, ot.zymał I st, s żądaniem 300 rubli, 
pod groźbą porwaaia jego córki. Podobno listy otrzy 
n  ig również dwć h adwokrów i jedoa kobieta.

M orderstw o. Z Libiąża donoszą: Doia 9 bm. 
o godzinie 13 w południe, msznany sprawca za
mordował Fbiglę Frischerówaą, 33 letnią sklepiczarkę. 
Zbrodn.cjrr, zamknąwszy Frisehuiównę w sklepie, 
uderzył ją siekierą tak silnie w głowę, że padła 
trupem, poesem sabrał niektóre przedmioty, między 
niemi, książreakę k>ty oszczędności.

Jn b ilo u s i chodników . W ubiegłym mirs;ącu 
upłynęło 00 lat, jak na ulicach zaprowadzono cho
dniki. Wprawdzie już od niepamiętnych czasów sta
rano się zosUwiać po bikath ulic miejskich ścieżki 
dla przechodniów i odgraniczano je od drogi wozo 
wej kamieniami, ustawionymi w pewnych odstępach, 
tu jednak prawdńwe chodniki, położone wyżej niż 
środek ulicy, i oddzielone od niej rynsztokami, po
wstały dopiero w lutym r. 18u3 na uliey Lafitte 
w Paryżu za rządów prefekta Sekwany Fruchota. 
Nazwano je .trottoirs* od czasowniti .trotter* 
dreptać, hiedz truebtem.

M ają te k  za  dw ie  m ark i. W pewnym domu 
h indlowym w Bordeauz znaleziono wśród st rych pa 
pierów kopertę adraejwaoą s naklęjonemi m  nią 
dwiema marżami wyspy św. Mauryeego, wy ianemi 
w r. 1847. Jedna jest koloru czerwonego, wartości 
pensa; druga niebieskiego, wartości dwu pemow. 
K»żda z tych marek należy do największych rzadko
ści filatelistycznych Czerwona ceni się 18 350 f r , 
niebieska 35.000, obu jednak marek razem na je- 
durj kopercie nikt dotychczas nie posiadał, to też za 
unikat ten zapłacił pewien bogaty zbieracz marek 
w Paryżu 75.000 fr. Niemieckie muzeum poczty 
poczty w Berlinie dawało 62.600 fr.

Bt&łl pogody w  E u ro p u  (Spraw oidanio  
nonbralnsj -tacji metoorologicznąj w Wiednia). Dnia 
1 1 -go, godzina 7 ra i o n o tu ją : H aparanda — 3 0 , 
W iedeń  + 1 '0 , Po la  + 6  0 , Budapeszt -J- 8  0 , 
Fiuraac ł  —j - 7 ’0 , B ia rr iti -f-4 0 , Paryż —3"O, 
io u a c r . J ii, -{-0 0 , B erlin  + 3 '0 , Munsel + 1 *0 , 

W ilno -r-0 '0 , B n g o n e ja  —3 8, G orytja  -f-4 8 , 
Rzym + 6 *8 , P rz e rsb u if  — 1 '6 , tie sk w a  —4 3 , 
Abazia + 6  8 , Lussin piueolo - j - 8 ’6 , N in a  -f- 4  0 .

Ciśnienie powietrza szybko opadło na południo
wym-zachodzie, podniosło się ssś nieco na półno
cnym- wschidsie. Ponad Europą środkową jest ros- 
dział stanu barometryeznego pizy niezaacaaych ró- 
żhicach ciśnienia bardzo nioregularny i dDtego pa
nuje tam pogoda przeważnie chmurna, skłonna do 
opadów. Temperatura trzyma się blisko zera Pro- 
gaozi: Chmuno. z lekkimi opadami śniagu, chłodno.

Z  kraju.
SńiBfŚ1 ( Wy r o k  ś m i e r c i . )  Trybunał

przysięgłych za zamordowanie włcściaoina z Babie 
Jan*. Śwżetiickiego skazał włościanina Piotra Iwocskę 
na ksrę śmierci prcez powieszenie, ■ Jana Żumyłzę 
za dnlszą wrpółwinę *  tej zbrodni na nztery lata 
ciężkiego więzienia. Obaj skazani pochodzą również 
z Balir

r Zaa.-t*d trchn iczno-den tyu tyou iy , p. L. 
W.ktor" już żo: ił oiwarry pr-.y placu Halickim I 7 

• Mła Ir i  przy pracy XV posiedzenie „Klłkj 
poh bistó r* odbedziB ć? w sobotę doia 13 oiarca b. r. 
o godzinie 5 pon ludniu w sali U. uniwersjtet— Na po
rządku dziennym: Odczyt kol. F. Przyjemekiego p t . : 
,W ; z Wolenie i znaczenie jego w twórczości Wyspiań
skiego*. Wstęp wolny, goście mile widziani.

* Z Ton prawnlozego iwowaKiego. tSercju eko
nomiczna). Dnia 13 ma-cc b. r. (w piątek) o <jodziDV 
pół dc 7 wieczorem odbędzie sig w locaiu Toi/arzy- 
stwa (ulica KaroLi Lud-.ika 1. 3) wykład dra Jiwefa 
Buzka, , 0  emigracji z G ilicji i ina/ch ziem Polski*. 
Część II Uregulowanie emigracji.

8~raa.il z . aeli ażyteozseiol pnblloznej lab na
rodom aj.

D la  L n d w i k i  R. hafJarki, złożyli w dalszym 
ci'4gu pp .: Wijlocki z Jarosławia 2 kor , C. S. z pr.o- 
win -ji 2 kor , Zabłocki skłaćkę zebraoą przez urzędni
ków sekcji budowy III. w Samborze 5 kor. 20 hal.

D la w d o w y  S . p .  G. S. z prnwinji 2 kor.

Nr„ IO „ B lu s z c z u "  w y s y ła m y  d z iś  
n a s z y m  p r e n u m e r a to r o m .

OZiE^NIK POLSKI
wychodzi dwa razy dziennie

i kosztuje miesięcznie

2  kor. we Lwowie 

2  kor. 50 h- na prowincji.
Z dwuraz^wą wysyłką 3  kor.

Dla uaszytb abonentów.
Chcąc abonentom naszym ułatwić nabycie tanich 

a dobrych książek, odstępujemy im, dopóki niuwul 
ki zapas starczy, następujące dzieła po cenach wył 
jątko zniżonych ;

S e r  j a  I. (Powieśai i nowelle) : Fogazzaio
.Dawny światek*. Gawolewicz .Majster do wszyst
kiego*, Wtast „Opowiadania z okolic Sluczy*, Mi 
ciński „Nauczycielka*, RyUan , Jerk*, Żuławski 
„Pax*, Begrowski „Szkoła Kw-ntyna. Razem 7 ksią
żek, zamiast ceny księgarskiej 12  koron 20 hal., 
t y l k o  7 k o r o n .

S e r  j a  II. (Powieści i nowellg): Jirasek „Raj
świata*. Sewer „W kleszczach*, Ndumenowa 
„Baśuie wscnoau*. Dwie nowelle Gzaszki (Tsd. 
Rittaer) „Dora*, Górski .Bihljoman*, Grabowski 
„Przed laty*. Razem 7 książek, zamiast csny księ
garskiej 10 kor., t y l k o  6 kor .

S e r j a  I i II r a z e m  t y l k o  12 k o r
S e r j a III. (Dzieła historyczne): Siarczyński

„Dzień 3 Mija 1791*, „Rys historyczny kampaaji 
ks. Józefa Poniatowskiego (1809)*, Wodzicki , tV  
miętniKi prezydenta Rzemypospolitej krakowskiej*, 
Wysocki „Pamiętniki kampanii węgierskiej 7846 
roku*, Kołaczkowski „Hiimyk Dąbrowski* (z illusL ), 
Licnocki „Pamiętniki prezydenta m Krakowa z cza. 
sów Kościuski*, Szajnocha .Pisma" 2 tomy (str. 
880), Wodzicka .Eliza Radziwiłłówna i Wilhelm I* 
(z illustr.), Wybraaowski .Oogi w dworach*. Ra
zem 10  tomów, zamiast cesy księgarskiej 21 kor. 
10 hai., ty l  ko 13 kor.

S e r j a  IV. (Rozmaite): Gawalewicz .Poezje* 
(z illustr. Stachiewicza), Pieniążek .Słomiany wdo
wiecJ komedja, E megaruy .Gateoito* dramat, Tar
nowski St. hr. .Kolendy*. T^nże . 0  Rusi i Rusi
nach*, Tenże ^Leou XIII*, Łosiński .Tłum* stu 
djum. Razem 7 książek, zamiast eeny księgarskiej 
8 kor, 80 hal., t y l k o  5 kor .

S e r j a  III i IV r a z e m  t y l k o  16 kor .
W s z y s t k i  e c z t e / y  s e r j o  r a z e m,  za-, 

m i a s t  c e n y  k s i ę g a r s k i e j  52 kor .  10  hal .  
t y l ko  26 kor .

Ztmawiać można tylko kompletne aerje. Przy 
zamówieniu wystaiuzy podać numer seiji, oraz na
leży równoczrsnie przesłać należytość. A d m i n i- 
s t r a c f *  .Diirncika Polskifgi* we Lwowie.

Motatki litira c b ii i artystyczni.
K*p ś»c tra miajokli ro  w« Lwów #. 

Dziś we c z w a r t e k  .Tosco*, opera w i  aktach 
G Pucciai’ego. Gościnny wystąp Jaaiiy Korolewicz- 
Waydowej, Augusta Bianni, Józefa Szymańskiego 
i Juljana Jeromina.

Jutro w p i ą t e k  (po zwykłych cenach opero
wych) pc raz ostatni w tym sezonie „Cyganerja*, opera 
w 4 aktach Puccin-ego. Gościnny występ Bel Sorti, 
Augusta D.anni, Józef* Szymańskiego i Juljaaa Je
romina. Pierwszy występ paai Klinewskiaj, po po
wrocie z urlopu

W so n  o tę  po raz pierwszy w tym sezonie 
.tatająsy Ho etdtr*, romantycL i opera w 3 aktech 
Ryszarda Wagnero, z udziałem pań Gen bai; ewsk ej 
(Santa), Kanprowiezowej; pp Szymańskiogo, Jero- 
mina, M tUwskiigo i Czerwińskiego.

W n i o u ni c ię  popułndniu o godzinie 3 1/» 
.Kierownik ithofy*, komedja w 3 aktach Otton# 
Ernata. — wieczorem o godzinie 7 7* .Słodka
dziewczyna*, operetLs w 3 aktach Henr. Rein-
h*rd m, Występ pani Kliszowikiej i p. Lelewioza,
po powrocie z urlopu.

W p o n i e d z i a ł e k  po rrz pierwszy .Na 
zawszs*, dramat w 4 aktach przsz Łucjana Rydla, 
a udziałem pani Bedaarzewskiej; pp : Chmieliń
skiego, Romana, Adwentowicza, Wysock.ego i An- 
toniewskiego.

Z teatru Jutro, w piątek, przedstawioną bę 
dzio po raz ostatni w bieżącym sezonie, melodyjna 
wielco opera Puccin igo, .Cyganerja1, z panną Bel 
Sorel w partj: M.mi. Będnc to citatni występ na 
naszej scenie wielce sympatycznej primadodny, 
a publictniść, rozkoszująca się .Toscą*, będzia 
miała znów bezpośrednią sposobność porównywania 
obu oper m strza Pucciai’ego, gdyż tak, jak w reku 
ubiegłym .Cyganerja*. tak i ouecnio „Tosca*, aie- 
■ry się wielkimi względami lwowskrej publiczności.

Fani Kii zewska, po powrocia z nrlopu, wystąpi 
jutro w partji Mussetty

Bepertoar Filh&rmonji wowskiej We 
e r w a r t e k ,  dnia 13 marca, wielki koncert 
fiihi rmoauzny, ze współudziałem Selmy Kurs, na- 
dworaej śpiewaczki i primadonny opary wiedeń
skiej

W s o h o t ę ,  14 marea, wielki koncert filhar- 
mc iczny, ze współudziałem Selmy Kurz, nadwornej 
śpiewaezki, primadonny opary wiedeńskiej.

W n i o d z i e l ę ,  15 marca, koncert popu
larny.

Z instytytutu musycihoro w niodzieię 
dnia 8 maret zakończył się w instytuoie muzycznym 
ul. Krakowska I. 2 półroczny eg.am.n nczniów i 
uczenie wobea całego personelu profeaorów i liczne 
go grona publiczaości skladaiącej się przeważnie z 
rodziców jeżenie.

Fopis ten trwał przez eiLomiesięesny asereg 
niedziel, egzaminowana bowiem byty wzystkio kur 
sy fortepianowe op. Jaworowskiej, Dubiskiej, Wełe- 
zzczukowej, Niemeniowskiej, Skrzydlewskiego, jabo 
też kun skrzypcowy p. D im anaikun wiolonozsli p. 
WplfsUla.

Wszystkie eszimina zakończyły się pomyśłbym 
sukcesem ku ogólnemu zadowoleniu lousiców i prze
konały o sumiennej i wytrw ałej praej, jaką sobie 
całe fęrono professrek i profesorów iasiytutu muiy- 
cznego zadaj*

Z towariyatwŁ muzyesnego. Nadzwyczaj 
zajmującą dla naszej publiczności nowość przygoto- 
wujo obecnie towanystwo mu*ytzna dla najbliższego \  
konceitu. Wykoaaną będzie .Aniygoaa* Meadeli- 
sobna, wspaniale dzieło mpisubc na glosy solowe, 
wielką orkiestrę i dwa chóry. W koncercia tym we
zmą udział najwybitniejsze siły artystyczne i»dzego mia
sta, a próby do „Antygony* są w pełnym toku.

jub ileuu  t pieśni*. W tycb dniach dobiega 
lat pięćdzies ąi, jak w Pradze wyszedł mały zbiorek 
poezyj pt .Kytice z porest: narodaich*. Poozje te 
były jakby objawieniem ducha narodowego w jego 
najczystszym i najpełniejszym kształcie. Przyszły one 
w godzinie nieomal śmierci duchowej narodu Zwąt
pienie lub rezygnacja opanowały serca patriotów: 
przyszłość narodowa Czech za*.wara się być mrzonką. 
„Książeczka z kilkunastu pieśniami podzi dało jakby 
powiew wiosenny: skowronek wibii się wysoko w 
powietrze i dzwonił swą wesołą, bujną, pełną sił 
młodzieńczych pieśń A zdziwieni ludzie nadsłuchi
wali i przecierali oczy, jakby z dmgiegc snu i czuli, 
żc zima mija.., Do pieśni jednego skowronka przy
łączyły się wkrótce inne, całe szeregi nowych śpia- 
wiaków... i wiosna uarodow- nareszcie wróciła*... 
Pierwszym skowronkiem był Karo' Jsromii Erben,
50 lecie jego pieśni święcą teraz Czechy, Erben tyl
ko raz jedyny wystąpił jako poeta „Kytice*, to 
zbiorek tylko 1? pieśni, ale wspaniałych Prawdzi
wej sztuki dzieło. D„wnt podania, legendy, ożyły 
tu w potężnej formie, w przedziwnie pięknem i 
muzykalnym jęty ku. Erben wydawszy twa „Kytice*, 
umilkł na zawsze. Uczony zabił w nim artystę H.sto- 
rja, stare dokumenty pochłonęły go zupełaie. Dzia
łalność naukowa Erbeoa znaną jest i u nas. Jego 
wydania źródeł, jego „Kegestra dipiomatiea* st. je
szcze ciągle w użyciu. — Zs ten uczony jest naj 
popularniejszym pieśniarzem Czech — to mało u 
nar jest roanem. Choć już lat 5G mijr od piar- 
wsztgo wydam. „Kytice*, pieśni to ciągle j-szcze 
wywierają czarem swej formy i silą swego na
tchnienia wielkie wrażenie i wszędzie są erytj want, 
wszędzie mają wielbicieli, jak długi* i szerokie kró
lestwo Czech.

Bank parcilacyjny.
L w ó w  12 marca.

Ogólno zgromadzenie członków Uj instytu
cji odbędzie się w daiu 16 bm., n dyrekcja 
Banku przygotowała w tym celu sprawozdanie, 
obejmujące cały trzyietni okres istnienia i dzia
łalności tej instytucji.

Bana psrctlacyjny sztdł za przykładem 
Banku ziemskiego i przeprowadzał swe cele tro
jaką drogą, a mianowicie: przez pośrednictwo 
komisowe, pośrednictwo komisowe na własny 
rachunek i przez kupao. Te trzy typy, zdaniem 
dyrekcji, wyczerpują formy, w których w naszych 
wam u kaci może Bank parcelacje przepro
wadzać.

Rozwój Danku ilustrują cyfry następujące:
W  ciągu trzecalecia po koniec 1902 e g i o -  

s ł u u u  do parcelacji 272 majątków w 63 po- 
wiatacb Ogóiuy obszar tycb majętności wynosi 
około 200 000 morgów, p raw u 7 st obszaru 
własności tabularnej w Gaiieji, ci. pozostającej 
w posiada atu martwej ręki W  tymże czasia 
o n  j ę t o  d'? parcelacji 2 1  majętności w łącznym 
obszarze 9.900 mrg., z czego sprzedauo & 368 
mrg. Obszar to — podnosi sprawozdanie — 
stosunkowo znaczny, gdy się zważy, że wynosi 
en  prawie jedną piątą część obszaru iaki roz
parcelowano w ciągu dziesięciolecia 1891—1901 
w całej Galicji. Ogólna cena sprzedrty rozpar
celowanej wynosi 3 458 375 kor.

Z końcem r. 1902 liczył Bank 368 czt. ti
ków, z których 262 przybyło właśnie w ciągu 
ti go roku; ud rai/ deklarowane wyt osiły z koń
cem roku 53.180 L  wpłacone 3b 489 k. Fun
dusz rezerwowy wynosił 9 307 kor. W ten więe 
sposón kapitał własny banku z końcem roku 
sprawozdawczego wynosił 47.795 k.

Wobec szcznpK sjp teg& kap tnlu i  konie
czności inwestowania, choćby chwilowego, po
ważniejszych suui na oczyszczenie hipotek mu
siał Hank często korzystać z kredytu w Banku 
krajowym, mającego zabezpieczenie hipoteczne 
i  pupila, ae. Wymowny obraz wzrostu czynno
ści dają cyfry obrotu kasowego w połączeniu 
z obrotem w rachunku bieżącym w Banku kra
jowym. Połączono ie dwie pozycje razem, gdyż 
zapasy gotówki z reguły były lokowane w Ban
ku i za jego pośrednictwem wykonywano zna
czniejsze wypłaty. Gwoż obrot kasowy wraz z 
obrotem w Banka krajowym wynosił:

1900 =  1,024 161
1901 = - 2 941 482 k.
1902 — 6 277 655

Odpowiednio też wr.ród czysty zysk bilan
sowy z 5.386 kor. na 19.458; w ciąga trzech* 
lecia zaś wynosił 40.583 kor. Zyski w stosunkuj 
do kapitału udziałowego wydają się znaczne, I 
ale pamiętać należy, że zyski te czerpie insty-l 
Łucja w przeważnej czyści nid z obrotu kapita-j 
łów, ale przedewszystkiem z wyt agrodzenia 
specjalne usługi prawnej technicznej natury,|  
świadczone swoim klientom. Zresztą dywidend 
od udziału nie przekracza 6 prc. jest więc 
w naszych stosunkach raczej niską, t iż  wy
soką.

Koszta administracji wraz z tantjem am i 
nm uneracjam i wykazują wzrost znaczny, Bor] 
8 279, 29 054 i 53 047 czyli w ciągu lat trzech 
90.380. Jednak w stosunku dc rozsprzedanych 
gruntów obniżają się one, bo wynosiły kolejno 
3*27 prc., 2 66 prc. i 2*41 prc. ce iy  rozsprze
danych gruntów. W  porównania z instytucja
mi W. Ki. Poznańskiego koszta administracji 
w stosunku do 1 mo^ga parcelowanego obszaru 
są niskie, wynoszą bowiem u naj 10  koron, 
podczas gdy w pozn. spółce rolniczej 14, a  w 
Banku Ziemskim 12*50 k.

Clo na p iś n ie  k s ią żk i
Sprawa wniesienia na polskie kr ążki cła w 

imporcie do Rosji, ciągle jeszcze zajmnje prasę 
zako u o jo w ą, zarówno polską jak i rosyjską.

Przyzrą tę sprawę wznawiają „Nowrje W re- 
mii * w ostatniej korespondencji z Warszawy. 
Artykuł ten, pisany z całą perfidją, nie uważa- 
ża sprawy wcale za załatwioną tern, że nowe 
taryfa celna, opracowana w ministerstwie skar
bu _ już ogłuszona, nie wspomina zupełnie o cle 
na książki polskie, drukowane za granicą. W

W y łą c z n e  z a s t ę p s t w o

sprzedaży obuwia
cherreau i cherreau-lack „Ideal“

i W T  para 9, 10 I 14 zir
KA L03ZE ,r in v is ib ^ e ‘ m ęa iie  1 datnałcie ju  ochrony samej podeszwy.

M a r c i n  M u l l e r
* * plac tfdicki 14 (obok Banku hipotecznego) ws L
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Llicznego i poleca ministrom i wyższym urzę- 
daikomj wypowiedzenie zdania co do przepro
wadzenia jego zamiarów.

Z  komisji kolejowej
(Telegram t Dsien. Pol.*)

W ie d e ń . Na wczorajszem posiedzeniu 
k o m s j i  k o l e j o w e j  oświadczył w toku dy
skusji poseł K o l i a c h  e r ;  Co do upaństwowie
nia kolei koszycko bogumińakiej, z pewnością 
nic motywy, przytoczone przez rząd na osta- 
tniem posiedzeniu, Bą powodem, iż upaństwo
wienie tej kolei nie przychodzi teraz do skutku, 
jakkolwiek ona do npaństwowienia dojrzała. 
Decydującą jest raczej okoliczność, te  ta kolej 
jesi wspólna i że oddzielenie austrjackiej sieci 
cd węgierskiej nastąpić by mogło może tylco 
w porozumieniu z Węgrami. Często ju t wycho
dziła od przemysłowych korporacyj zawodowych 
i rad przybocznych dostatecznie jasna inicjaty
wa, że wszystkich środków należy użyć, aby teo 
rozdział przeprowadzić. W racając jeszcze ko
lei północnej, zr uważa mówca, że interes Mora- 
wji i Dolnej Austrji w ewentualnym obrachun
ku z innemi kolejami żelaznemi jest co najmniej 
równie wielki jak interes Galicji, ponieważ ruch 
idzie nie tylko ze wschodu na zachód, lecz prze
wóz artykułów przemysłu szczególnie także idzie 
z zachodu na wschód i ponieważ stosownie do 
tego przy ewentualnym obrachunku tak w je
dnym jak w drugim kierunku przemysł mógłby 
zyskać. Ponadto w komunikacji na niewielkiej 
przestrzeni w Morawji i Dolnej Austrji zacho
dzi cz>sto wypadek, ie  przewóz obracbowuje 
się wyłącznie na podstawie pierwszych stopni, 
tak. te  gdy przesyłka przechodzi z kolei półno
cnej na jedną lab ewentnalnie dwie prywatne 
koleje. Towar ten obciążuny jest jedynie według 
pierwszego nlopnis, podczas gdy przy rozlicze
niu się zyskałby ów towar upłatę naturalnego 
frachtu.

Mówca podnosi, że usilnie jest wsLazanem, 
aDy administracja państwowa nie tylko w r u 
chu z Węgrami i zagranicą, lecz także w ko
munikacji wewnętrznej w Austrji miała taryfę 
o ściśle oznaczonej wysokości. Takiej właśnie 
taryfy de factn austrjacki zarząd państwowy 
nie posiada. Tak zw. rozporządzenia ref ł kcyjne, 
uwzględniane są przez koleje w szczuplej tylko 
części, a nigdy nie zapadło w tej kwestji roz
strzygnięcie trybunału administracyjnego. Mówca 
przypomina refikcję naftową, wydaną swego 
czasu dla Pardubic, przyczem ewentualna pre
tensja z:rządu państwowego do interesowanej 
kolei prywatnej mcjjła być bezowocną i często 
taką była. Zninią jest rzeczą, że Towarzystwo 
kolei pr.ń.twowej miało z węgierskiemi kolejami 
przez dłuższy czas umowę, która dla anstrja- 
ckicb interesów ekonomicznych nie była ko
rzystną. Już z tego powoda, wobec możliwego 
wpływu administracji państwowej na politysę 
taryfową, wielkie znaczenie miałoby upaństwo
wienie głównych arteryj kolejowych w możliwie 
najkrótszym czasie.

Zachodzi jednak obawą, że zamierzony pro
gram podjęcia niebawem wypłat gotówką dla 
wspomnianej akcji nie byłby korzystnym. Mo
żna myśleć o podjęciu wypłat w gotówce — 
jak się komu podoba — lecz to jest jasne, ie  
— skoro tak wielka część efektów i papierów 
wartościowych znajduje się za granicą, — na
leży c to mieć staranie, aby efekty w chwili, 
kiedy się w sposób nzasadniooy czy nieuzasa
dniony, zamierza podjąć wypłaty w getówce, 
zmieniały jak najmniej swych właścicieli. Ponie
waż mówca stoi na stanowisku, ie  ubecne po
łożenie na rynkach światowych i w naszym 
handlu oraz w bilansie płatniczym wcale nie 
zachęca do rychłego podjęcia wypłat gotówką, to 
zarazem jest mówca przekonania, iż sprawa upań
stwowienia jest bardziej naglącą aniżeli podjęcie 
wypłat w gotówce.

eaiytn świecie wynikałoby z tego, że cło to zno
si się. Tymczasem ,Now. Wremia* wywodzi 
z tego, że cło na polskie druki obowiązywać ma 
nadal i domaga się. żeby ministerstwo wydało 
w tej sprawie wyjaśaienie w tym duchu. Argu
mentuje przytem, że zniesienie tła  byłoby do- 
godnem tylko dla pewnej grupy wydawców, 
podczas gdy interesy ogółu polskiego społeczeń
stwa wymagają właśnie utrzymania cła. Na koń
cu zaś przytacza korespondent argument o .ro 
syjskich względach państwowych* — ale nie 
powiada, j a k i e  .państwowe* względy ma na 
myśli.

Łódzki oddział Towarzystwa popierani* ro
syjskiego przemysłu i handlu, wypracował w 
tej sprawie memorjał, oświadczając się z całą 
stanowczością za zniesieniem cła. Nie można 
pomawiać tej korporacji o popieranie jakiejś 
grnpy wydawców, bo są w niej reprezentowani 
nio sami zresztą księgarze, ale też właściciele 
papierni, drukarń, tudzież introl gitorzy, a więc 
wszystkie czynniki książkowego handlu. Jeżeli 
,Now Wremia* ma na myśli tych wydawców, 
którzy drukowali swe wydawnictwa w Krako
wie, myli się bardzo mniemając, że im najbar
dziej zależy na zniesieniu cła. Nie ich d tsnęło 
ono najbardziej. Z wlasnemi wydawnictwami 
najmniejszy kłopot, ale chodzi głównie o tak 
zwane komisowe, t. j. brane warunkowo, z 
zastrzeżeniem prawa zwrotu niesprzedanych e- 
gzemplarzy. Handel komisowy jest z natury rze
czy fandamentem księgarstwa, a stał się wręcz 
niemożliwym przez cło, które musiałby sprowa
dzający opłacić także od aiesprzedanycn egzem
plarzy, a więc dopłacać do każdego. Wydawcy 
galicyjscy takie nie ebeą brać tej dopłaty na 
siebie.

Którakolwiek strona miałaby zresztą po
nieść tę stratę, w każdym razie trzsbaby pod
nieść cenę książki i to tern znaczniej, że nieda 
się żadną miarą przewidzieć z góry, ile straty 
na cle wyniosą; trzebaby więc za każdym ra
zem na wszelki wypadek przypuszczę i  i  góry 
8tr<?.tę uaksym alaą i do tego zastosowywnć cenę 
sklepową. Kalkulacje zaś tego rodzaju musiałyby 
w krótkim czasie doprowadzić wproBt do absur
dum zriprzną część polskiego handlu księgar
skiego. Księgarze wolą przeto nie wdawać się 
w to całkiem i .komisów* całkiem nie spro
wadzać. Ograniczenie się zaś do t. zw. zamó
wień na stałe, z obowiązkiem uregnlowania ra 
chunku w terminie rocznym, redukuje obroty 
księgarskie do minimum i musi aię w koń u od
bić na stosunkach wydawniczych, pociągając 
ca'? szereg ujemnych skutków, sięgając głęboko 
w stosunki literackie, a kończąc się — zmniej
szeniem honcrarjów autorskich. Faktem jest, że 
od zaprowadzenia cła, księgarze warszawscy me 
utrzymują na składzie druków galicyjskich (oczy
wiście może byC mowa tylko o cenzuralnycb) i 
sprowadzają je tylko na wyraźne zamówienia. 
Ci zaś, którzy drukowali w Krakowie własne 
nakłady, najmniej ucierpieli, bo będąc panami 
całego nakładu, mogą i cenę uregulować, Dez 
uciekania się do nadzwyczajnych kalzulacyj 
(zwłaszcza, jeżeli znaczną część nakładu sprze
dadzą w Galicji) i mogą — czekać, nie mając 
nad sobą grozy regulowania rachunku po roku 
— gotówką.

W prost śmieszne jest powoływanie się na 
względy .państwowe*, skoro chodzi tu  wyłą
cznie o wydawnictwa dozwolone przes cenzurę, 
których więc nawet najgorliwszy .diejatel* nie 
może nw atsć za niebezpieczne. Czyżby miał 
znaleźć posłuch argument, że pożądanem jest 
ograniczenie obiegu nawet dozwolonych polskich 
książek, a może umniejszanie zarobków polskim 
drukarzom, księgarzom, introligatorom itp. dla
tego, że są Polakami? Redakcja .Now. Wremja* 
pcwinnaby przyprzeć swego korespondenta do 
m uru i wydusić na nim otwarte wyznanie, co 
on rozumie przez swoje względy .państwowe.* 
Czy szykanowanie wszystkiego, co polskie, uważa 
on za obowiązek rządu rosyjskiego nawet wten
czas, gdy ze szkody wielu Polaków nie meżs 
mieć zyseu żaden R osjanin?

Zdziczenie podoficera*.
Niema drugiej armji w Europie, poza Niem

cami, w której pastwienie się niższych oficerów 
nad szeregowcami, popełniane nie w impecie 
wzburzenia ale na zimno, z cynicznem wyra
chowaniem, należałoby do tak powszednich zja
wisk potocznego stosunku przełożonego do pod
władnego. Wprawdzie sądy wojskowe karzą do
syć surowo takich okrutników z rozmysłu, no
szących niegodaie epolety oficenkie, ale zjawi
sko samo nie wypleni się ponieważ tkwi w psy
chologicznych postulatach racy szczepu.

Przed dwoma miesiącami toczył się w Pru 
eiecb jeden z takich procesów; winnego podo
ficera wytrącono z armji i skazano na rok wię
zienia. Sposób pastwienia się jego nad biednym 
szeregowcem był nietylko bezprzykładnie okrn- 
tcy, ale i tak bestjalnie ohydny, te  u stan aw ia
liśmy się nad tem, czy donieść w piśmie, bę- 
dącem w rękach wszystkich, o fikere, wobec 
którego natura ludzka buntuje się przeciw sobie 
samej i •  towa jest powtórzyć zdanie myśli 
eiels, który człowieka nazwał najniemoralniej- 
szem ze zwierząt. Ostatecznie przeważyło zda
cie, aby procesu tego nie notować w .Dzienni
ku* i nie szerzyć w ten sposób pośrednio zgor
szenie.

Obecnie znowu stanął w Torgawie przed są
dem podoficer Kacper Richtlin z siódmej kom
pan ji 72-go pułku piechoty pod zarzutem cięż
kiego znęcania się nad żołnierzami. Tym razem 
nie widzimy powodów powstrzymywania się 
od przytoczenia faktu, charakteryzującego dość 
wymownie stosunki, panujące w armji pruskiej.

Oskarżony, który wstąpił do armji jako 
ochotnik dwuroczny i od sześcin lat służy, w 
czasie od października do grudnia r. z. zacho
wywał się wobec podwładnych sobie żołnierzy 
z takim teroryzmem, że stłumił w nich w koń
cu nawet poczucie ludzkiej godności i praw a! 
Przewodniczący sądu musiał mozolnie wydoby
wać z nieb zeznania, aby nie d jpuścić do sze
regu krzywoprzysięstw. Oskarżony w toku roz
prawy sądowej był tyle uprzejmy dla przewo
dniczącego, iż wyznał, że dlatego tylko nakła
nia! swych podwładnych do odmówienia zeznsń, 
aby .radzie sądu wojskowego oszczędzić zgor
szenia.*

Kilka prób tylko podamy sposobu, w jaki 
typowy ten oficer pruski zachowywał się w ko
n arach  i n& placu ćwiczeń z powierzoaemi Bo
bie ofiarami. Do codziennych wetów należało

policzkowanie ich i płazowanie pochwą szabli 
po rękach tak, te  im palce siniały i krwawiły 
się. Ułubionem jego narzędziem tortury by'o 
drzewce miotły, którem walił żołnierzy w zgięciu 
u kolaa. Rekruta Kaufmanna, któremu rozkazał, 
aby wymierzył policzki dwom swoim towarzy
szom, gpoliczkswal do krwi za to, że tam tea 
przez wrodzoną delikatność snelnił rozkaz na
zbyt po ludzku. Muszkietera B&hmego, pokrwa
wiwszy na twarzy, apostrofow i słowam i: .Już 
ja  ci twoje pojęcia wypędzę z głowy !*

Tizyuastu świadków w obecności kata tw o
jego bało się zeznawać. Oświadczyli wyraźaie, 
że boją się podsądnego, który oświadczał im 
nieraz, że dla takich ciemięgów byłoby najle
piej, aby im bagnetem brzuch przewiercić, 
wtedy z konieczności porzuciliby koszary.

Sąd uciekł się m eszcie do tego środka, że 
podczas przesłuchiwania świadków wyprowadzał 
podsądnego z sali. Szło wówcz&3 troebę skła
dniej. Ale i tak dotarcie do jądra prawdy wobec 
ostrego zabypnotyzcwauia biednych ofiar przez 
swojego oprawcę, okazało się nad wszelki wy
ra z trudne. Przewodniczący z oburzeniem kilka
krotnie czynił uwagę: .Moja cierpliwość wyczer
pała się! To niepodobne do uwierzenia, co się 
w duszy tych biedaków dzieje!* Oskarżony pod 
oficer wywierał na nich okrucieństwem swojem 
wpływ iście demoniczny. Ostatecznie musiano 
przerwać rozprawę sądową odesłać przed inny, 
wyższy trybunał, ponieważ okazały się oczy
wiste poszlaki, że podsądny nakłonił swoje ofiary 
do krzywoprzysięstwa.

Oto obrazek przedziwnie wyrazisty, oświe
tlający ze wszech stron poziom etyczny społe
czeństwa, które — zdaniem wiasnem — kroczy 
na czele cywilizowanej ludzkości.

L W Ó W  12 marca. 
(Zamordowanie policjanta).

Dusiejsze przedpołudnie ostatniego dnia 
rozprawy, zajęły mowy prokuratora i obrońców.
0  12  godsiaie w południe rozpoczęła się resu
me przewodniczącego, a o godzinie 1 udali się 
przysięgli na narady nad werdyktem. Wyrek 
zapadnie prawdopodobnie około 3 godziny.

Kranika polityczna.
— W e f r a n c u s k i c h  k o ł a c h  s o c j a 

l i s t y c z n y c h  wiele hałasu robi książka Urba
na Gohiera p. t. „Histoire d'une trahison*. Gj - 
hier był jednym ze współpracowników rady
kalnego pisma .Aurorę*. Obecnie opuścił reda
kcję, jak twierdzi dlatego, te  nie mógł zosta 
wać pod jednym daebem politycznym z iudimi 
tego pokroju, co dawni jego towarzysze broni. 
Gohier zarzuca między innemi Millera ndowi, że 
dopuścił się zdrady idei socjalistycznych i został 
ministrem jedynie dlatego, aby się wzbogacić i 
zapewnić korzyści swym krewnym Podubne za
rzuty stawia Gohier Jautćiow i i Pressenfócnu. 
Nadto oskarża wydawcę .A urcre*, Vaughana, 
że kapitał akcyjny na wydawnictwo przeznaczo
ny sprzeniewierzył i obrócił na własną korzyść; 
aby polepszyć fiaanse dziennika, zrujnowane o- 
becnie przez sieb e, że bierze zapomogi od rządn
1 stoi na usługach ministerstwa. Pisma nacjo
nalistyczne omawiają szeroko książkę Gohiera, 
utrzymując, że autor, jako były współpracownik 
, Aurorę*, zna najlepiej wszelkie tajemnice ra
dykalnego i socjalistycznego obozu. P rasa so
cjalistyczna i radykalna przemilcza książkę tę w 
zupełności.

Manifest carski.
(Teł. wDeien. Polsk.*).

P e t e r s b u r g .  .Praw itelstw . Wiestnik* 
ogłasza w nadtwyczajnem wydaniu następujący 
manifest cara : W«tępnjąc na tron przodków
uczyniliśmy święty ś'ub wobec Wszechmocnego 
i wobec własnego sumienia, aby podstaw świa
towej potęgi R jsji strzedz i życie swe służbie 
dla kochanej ojczyzny poświęcić. Da spełnienia 
zadania wobec poddanych wybrałem drogę, 
którą szli moi poprzednicy, a zwłaszcza ojc.ec 
m ój: Przedwczesny zgon nie dozwolił mu do
kończyć pracy, na mnie więc spadł obowiązek 
doprowadzenia rozpoczętej przez ojca pracy de 
końca, mianowicie ustalenia porządku i praw, 
odpowiednich do potrzeb życia narodu. Ku 
największemu memu ubolewaniu przeciągają 
przez państwo wichrzenia, a nauki, obce ro
syjskiemu życiu, tam ują pracę około podnie
sienia dobrobytu.

Zamieszki te niepokoją umysły poddsnycb 
odciągając je od produktywnej pracy i psując 
drogie sercu memu życie rodzinne i młodzień
cze siły, tak potrzebne dla ojczyzny.

Od wysoko i nisko postawionych żądamy 
silnej woli i silnego oporu przeciw każdemu 
naruszaniu praw. Ufając uczciwemu wypełnienia 
obowiązków i służby przez wszystkich obywa
teli powzięliśmy zamiar zaspokojenia niektórych 
potrzeb państwa. Uważamy za rzecz konieczną 
ścisłe przestrzeganie ustaw tolerancyjnych, które 
zawarte są w zasadniczych ustawach Rosji, n- 
ważających kościół prawosławny za panujący, a 
poręczających wszystkim innym wyznaniom swo
bodę wiary i odprawiania nabożeństw w icb 
obrządkach.

Postanowiliśmy wydać zarządzenia w celu 
materjalnego polepszenia bytu prawosławnego 
duchowieństwa wiejskiego, aby powiększyć jego 
współndzial w publicznem życiu. Odpowiedaio 
do zadań popierania gospodarstwa ludu, ma 
być czynność insytucyj kredytowych państwa i 
banków szlacheckich, oraz włościańskich, dosto
sowaną do rozwoju i dobra drobnej szlachty i 
włościan. Mają to być filary rosyjskiego życia. 
Rewizja ustaw dla ludu ma być przydzielona 
konferencjom gubernialnym w celu dalszego 
tych ustaw opracowania i przystosowania ich 
do lokalnych właściwości, a do konferencji mają 
być powołane osoby, cieszące się zaufaniem pu
blicznem.

Podstawą tych prac, nienaruszających wła
sności gminnej, ma być droga umożliwienia 
włościanom wystąpieuia z gminy. Bardzo pilną 
sprawą są zarządzenia w celn zniesienia ncią- 
tliwego dla chłopów obowiązku poręki. Zarząd 
gubernjaluy i okręgowy ma być zreformowany 
przez powołanie miejscowych zastępców. W  koń
cu memi rjalu wzywa car poddanych do jaknaj- 
ściślejszego współdziałania w celu polepszenia 
obyczajów, podniesienia życia rodzinnego i pu-

r
(Tel. .Dnien. Polsk.*).

Kalendarz parlamentarny.
W ie d e ń . Program prac parlamentarnych 

prowizorycznie ustdono. Sesja przedświąteczna 
potrwa do 3 kwietnia. Od dnia 20 b. m., to 
jest, odkąd ugoda przyjdzie do komisji, posie
dzenia plenum będą bardzo rzadkie. Wszystkie
go będzie icb prawdopodobnie trzy. Po świę
tach izba ma zejść się znowu 21  kwietnia. 
Komisje kontynuować będą prace tak, że około 
połowy maja może ugoda dosiad się do plenum. 
W  plenum dyskusja potrwa przypuszczalnie do 
końca eserwca.

W programie powyższym nie mieści się 
więc ani uchwalenie na czas bwdietu, ani zwo
łanie sesji sejmowej.

P o s liiz u li  Izby posilskląj.
W ie d e ń . Posiedzenie zagaił hr. Y e t t e r  

po godz. 11  rano.
In te rp e lac je .

M>ędsy interpelacjami jest interpelacja Da
szyńskiego i tow. w sprawie rzekomych nedu- 
żyć praktykanta koncept. Ignacego Bilińskiego 
ze starostwa w Kołomyi.

P . S z u s t e r B z i c  interpelował, czy pra
wdą jest, te  rząd zamierza zwołać tego roku 
delegacje dopiero w jesieni, coby zwłaszcza 
wobec ważnych zajść na B ekanie, sprzeciwiało 
się interesom reprezentacji ludów.

Dyskusja budżetowa.
Po kilku uzupełniających wyborach do ko- 

misyj, przystąpiono do dalszej dyskusji budże
towej i zabrał głos p. S c b ń c k e r .

M iwca oświadcza, że Niemcy muizą z pe
wnym sceptyzmem śledzić postępowanie rządu, 
dopóki nie megą się wykazać jakiemiś faLty- 
cznemi zdobyczami. Miwca wyraża się z uzna
niem o gorliwości rządu w staraniach o uru
chomienie parlamentu.

DEPESZE
U l t g r a f i e z n t  i t e le f o n ic z n i .

Wypadki w Ghinaeh.
P e k in . Juanssikaj wysiał wojsko przeciw 

oddziałowi Bokserów, którzy w pewnem mie
ście, oddalonem o 100 mil na wschód od Pe
kinu, odbywali ćwiczenia wojskowe. Bokserów 
rozprószono a 12  zabito i głowy icb wystawio
no na widok publiczny.

ru ą d  zagroził karą śmierci wszystkim, któ- 
rzyby się łączyli z Bokserami lnb ich popierali.

Strejki.
Londyn- Z Nowego Jorkn donoszą, te  

wzmaga się tam ruch strejkowy. Zaprzestali 
pracy kotlarze i inne kategorje robotników.

P rsesilen ie  gab inetow e w B u łg a rji.
S o f  ja . Przesilenie ministerjalne usunięte. 

Wszyssy ministrowie, takie minister woj iy po
zostaną prawdopodobnie nadal w gabinecie.

Z W enezueli.
N ow y Jork. Z Willemstadu donoszą 

o bardzo ostrej walce powstańców z wojskiem 
rządowem. Wynik walki niewiadomy.

S la m b U f. Niemiecki rząd nie chue po
dobno z; dość uczynić tyczeniu Porty w spra
wie pozwolenia na utycie niemieckich oficerów 
do reformy macedońskiej żaodarmerji. Porte 
n r z drugiej strony zamiar stosownie do kou- 
traktow służbowych użyć już w służbie tu re
ckiej s'ojącvi'b oficerów niemieckich ua instru
ktorów w  Macedonji.

KRONIKA
z o s t a t n i e j  c h w i l i .

A resa t opiekunem , tl-letnis M»ij* S klar- 
aka s Chomiakówki, powracając po odbyciu kuracji 
przeciw wściekliźnie, w zakładzie dra Bujwida 
w Krakowie, do domu, zgubiła w wagonie bilet 
jazdy. Wobec tego. że dziecko uie miało funduszów 
aa zakupno nowego biletu, służba kolejowa oddalę 
ja do zaopiekowania się policji, która — rzecz pra
wie nie do uwierzenia — w ten sposób aię nią 
zaopiekowała, ie odesłała dziecko do policyjnych 
aresztów. Bez komentarzy!

N iep rzy jacie l piechoty . Dziś o godz. pół 
do 8 rano, woźnica doroiki u .  153 najachal na 
u! nurkowaj na maszerującą w szeregaeh kompa
nię 15 pp. i cieszył aię potem mocoo. ie kawalerja 
dorożkarska stoi wyżej aii pieebots. Za tę uciethę 
jednak, zapłaci wesoły doroikarz prawdopodobnie 
kozą, przechodzący bowiem tamtędy przypadkowo 
żdnierz policyjny, zanotował sobie jego numer.

Kronika policyjna. Marję Zarży»ką, która 
z ganku II p ętra j-dnej z sąsiedaich kamieaic, po 
roznmiewała się ie swym kochankiem, Adamowskim, 
znajdującym się w więzieniu śledczem przy ulicy 
B. tor ego, aresztowali więiienni dozorcy i odstawili 
na policję, gdzie ją Bkazano za to ua 24 godzinny 
areszt. — Stojący os warcie obok wojski wego ma 
gezynu prowiantowego 30 p p , Michał Luś, apo 
stiicgi na dachu dwóch jakichś obdartusów, odry
wających haczykiem blachę Żołnierze zrobili obławę, 
jegomości owych z dachu ściągnęli i pod bagnetami 
odstawili aa policję, gdzie ich do kozy pozamykano. 
Amatorami tymi blachy wojskowej, są notowane 
w policji wyrostki, Henryk Smarze wski i Siani sław 
Wiśniewski. — Maurycemu Thumenowi, urzędni
kowi kolejowemu, zam eszkalemu przy ul. Bernsteina 
I. 3, skradziono garderobę, wartości około 300 ko
ron. Złodzieje dobrali a ę do mieazkania za pomocą 
dobranego klucza, lub wytrycha.

Samobójstwo. Kr a k ó w.  (Tel. pryw.) Dziś 
rano znaleziono kclo cmentarza zwłoki powieszonego 
mężczyzny liczącego około 25 lat bardzo przyzwoicie 
odzianego. Stwierdzono zamach samobójczy. Tożsa 
mości aamobójcy dotychczas nie stwierdzono.

Mianowania. W i e d e ń  (Tel. pryw.). Cesarz 
zamianował sekretarza mimsterjalnrgo w minister
stwie rolnictwa Jaaa Rz e e z i z k y ' e g o  radcą rek 
cyjnym.

Przeniesienia. Wi e d e ń .  (Tel.). Prezydent 
ministrów przeniósł radców B«du krajowego Teodora 
S t e f a a e l l e g o  z Kimpoluogu do Suczawy, o dra 
Erneata M a n d y c z e w s k i e g o  z Suczawy do (Jzer- 
niowiec.

Demmcjatorstwo. W i e d e ń .  (Tel wł) Fi 
aujące w Wiedaiu denuncjatorstwc charakteryzuje 
następująca rozprawa: Trzech medyków: Knauer,
Lechner i Reieelt, po przepędzonej na pijatyce nocy, 
zabawiali się w jednej z restauracyj rozmową o po
lowaniu Nagle skoczył ku nim urzędnik asekuracyj
ny i oficar rezerwowy Zerr, wolająe, ił studenci 
dopuścili się w rozmowie swej obrazy msjestjtu 
Znajdujący się w restauracji weźnj sądowy Metz, 
dobit wolnie zgłosił się na świadka i obwini medy
ka Lechnera, którego aresztowano. Później zgłosił 
się R-iaelt i oświadczył, iż ou wypowiedział te sio 
wa, które uważano za obrazę majestatu, których on 
atoli sa takie nie uważa. Po przeprowadzeniu roz
prawy skazano wczoraj Reinelta bb trzy miesiące 
więzienia.
Sr. Kosrscby robotnicze. P e t  e r a b u r g .  (Tel.) 
Dziennik urzędowy .Kaukaz* wychodzący w Tyf. sie 
donosi, ie w ubiegłą niedzielę wybuchły tam rozru
chy robotnicze. Demonstranci napadli na przecLodtą- 
cy pogrzeb, przyczem przyszło do bójki. Dwóch ofi
cerów odoioało rany od strzałów rewolwerowych. 
Policja i wojsko przywróciły spokój. Dokonano li- 
■znych aresztowań.

C holera. N o w y  J o r k .  (Tel. wl.) Nad pa
rowcem, który przybył tu z Neapolu z 733 podró
żnymi na pokładzie, zawieszono kwarantanę, z po
wodu podejrzenia, ii panuje na nim cholera, W dro
dze umarło 6 podróżnych.

Rozmaitości.
T chórzliw y  narseesony . W Berlinie miał 

miejsce ustępujący wypadek tharakterystyriay dla 
de 1 katności uczuć zapewne większości Berhńczyków. 
W alei ScbSohauskiej rozbiegały się konie ele
ganckiego powozu, w którym siedziało dwoje na
rzeczonych Konie pędziły z szaloną i niepowstrzy
maną szybkością, gotowe lada chwila rozhić powóz 
i jadących. W dząc to, odważny Berlińczyk, przeszedł 
na sam koniec powozu i stamtąd bezpiecznie sko
czył na ulicę Za jego przykładem woźnica równie! 
opuścił powóz, & wystraszona narzeczona sama zo 
stała oddana na paBtwę rozhukany h koni. Kata
strofa groziła lada chwila, wreszcie powóz uderzy! 
całą siłą o drzewo, a miodą panią wyriucił na cho
dnik. Na szczęście narzeczona odniosła tytko lekkie 
ohraienia Powóz zewadzil o drzewo tak siln;e, ie 
konie musiały się istrzymać. Gdy poduoszono wy
padłą s powozu pannę, przybiegł zdyszany narzeczony 
ze spóźnioną pomocą, ale dzielna niewiasta nde- 
pebnęta go pogardliwie. Każde z nich poszło w swoją 
Btronę.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  12 marca, 

(fr.) Sprzedaże lokalne przybrał? dosyć zna
czne rozmiary, co oddziaływa ujemnie na ten- 

i dencję giełdy i na kursa. Baissa .elektryczna*

wywołana konkurencją przedsiębiorstwa miej
skiego z przedsiębiorstwami prywatnemf trwa 
w dalszym ciągu, a akcje tych ostatnich spa
dły o kilkadziesiąt koron na sztuce. Zresztą nie 
zaszło na giełdzie nic uwagi godnego. Kolej 
północno-zachodnia otrzyma od rządu pozwo
lenie na skonwertowanie swego długu pryory- 
tetowfgo, wynoszącego około 160 miljonów ko
ron z 5 na 3 1/» prc.

Zaczynają mówić w sferach giełdowych 
znowu o możliwości wskrzeszenia kartelu n a
ftowego. Za kilka dni odbędzie się w tej spra
wie w Wiedniu konferencja przedstawicieli naj
większych rafineryj nafty.

-- W lfftZ titń  12 marca, t ' tełaa SÓO- 
ćowa). (Kursa w koronach i po 50 kii ogra uiów') 
P n ta isa  na wiosnę od 7 66 do 7*67, ma 
maj-czerwico od — do — *—, na jesień od — *— 
do — *— ; żyto ne wionę od 7*03 ar 7 04, 
as uiąj-fc>erwiea od — •— do —*—, na jasień od 
— ao —*— ; kukurydza ne mi^-Mrwiaa od 
— do — , na czerwiec-lipiec oc — •— do 
—•— , na lipiec sierpień od — do — *— ł nwies 
ee wic>aę «e 6 35 At 6*36. Usposobienie osła
bione. Pochmurno.

— B u d a p e s z t  12 mana (OitH&a 
*&0Ś0# a ) . (Kursa w koronach 1 po 50 kilogr.). Pen- 
aiea ne kwiecień o i  7 6 8  da 7*62, na mąj 
od 7'56 do 7'57, na październik od 7 55 de 
7 66 tyto na kwiecień od 6 79 Co 6 80, na 
październik od — *— do — *— r a« ci na kwie
cień od 6*09 do 6*10, na październik od -■* — 
do — *— .* kukurydz* <1 maj od 6 13 do 6*14, 
na lipiec od 6*20 do 6*21; rzepak na siareień 
od 1195 de 12 05 Oferty ne pezcniee m ien ie . 
Cheś kuana ogran. Uaposoblanie epok<jae. Po
goda piękna.

W lc e d e ń  12 marca. (Giełda południowa 
godiiua 19 m. 45). Marki 11715 Kanta majewr 
100 55 Wąg. renta koranewa 99*40 Akcja ancBr* 
zakt krad. 685 50 Akcie wąg. zakl. kred. 743 
Akcja Anglobcnka 276’— Akcje Umcnbnnkn 
540 —. Akcje Bankcaraian 495 Akcie LLadk- 
kankn 4 1 1 —, Akcja kolei państw. 692*50, uem- 
tardy 5 1 - ,  Akde kolei Klhathal 462 Ak*e 
iahryki broni 357 , Akcja tytoniowe — *— ,
Akcje Atpiny 385 50 Akcje Rime Muranji 478 —, 
Akcje prsgskiegw Tow. tel. 1626 Loty tu rem . 
117*50 Ruble 253*—- Ucpoeobiania bez ochoty.

B « r l l n  12 marcu (Giełda poraun) 
Akcje kredytowa 216*50 Tawern, dyckoutewe 
194 40 nganenhiawia silne.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We czwartek 12 marca, o godz. 7 wieczoram. 

Gościnny występ Janiny Korolewicz-Weydowej, 
Augusta Dianni, Józefa Szymańskiego i Jujjana 

Jerom i na.
N o w o ś ć !

opera w 3 altach, słowa L. Illiki i G Giacosy, 
podług dramatu Wiktoryna Sardou Przekład L. G.

Muzyka G. Pucciniego.
O S O B Y :

Flora To8ca, śpiewmcika Korolewics-Wayda
Mario CoTuradossi. malarz p. Dianni
Baron Scarpia, naczelnik policji p. Szymański
Cezar AugelJotti, konsul b Re

publiki rzymskiej p. Jerotnin t
Zakrystjan p. Paszkowski
Spolrtta, agent policyjny p Malawski
Sciarrone, żandarm p. Fedyczkowski
Dozorca więzienia p Jelińeki
Panowie, panie, żołnierze, mieszczanie, mieszczanki, 

lud, zbiry.
Rzecz dzieje się w Rzymie 18A0 r.

N E K R O L O G J A .

Antoni Aleksam Ur Jachimcwski
kupiec

zmarł dnia 12-go marca 1903 r , ooatrzonj św. Sa- 
knmenfami, w 60 roku życiu.

W smutku pogrążone żona wraz z m tką zapra
sza Da oorzęd pogrzebowy, któ y si^ odbędzie w so
botę dnie 14 mai ca b r. o godzinie 4 popołudniu 
z domu ż-łoby przy ulicy Gołębia 1. 10 na cmen
tarz Łyczakowski.

Lwów dnia 18 marca 1903.
.Concordia*. A. Knrkowikł.

Przyjechali no Lw ow a.
dnia 12 marca 1908 r 

HOTEL GEORG!. Hr. A. Tarnowski z Dzikowa. 1 
Neuhanr z Wiednia. Dr A. Nimhin ze Stanisławowa. A, 
Łuczkowska z Dobrowody. F. Gutkowski Z Oatrawca. 
E. Sergler z Jasła. M. Brykczyński s Pacyeowa. S. In n  
z Wiednia

HOTEL EUROPEJSKI J. Krzysztofowie! te  Śmiał- 
kowiec. H Fischler z Hórnst&dtan I. Kobliha z Wie
dnia. M. Doliński z Jarosławia S. Żelechowska z Korezo 
wa T. Piecążek z Nowego Sącsa. A  Stankiewici z Wo- 
liey, K Wiał cki z Worobijówki.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na aiebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Sanatorjnm zimowe
w  K r y n i c y  

w  w illi p o d  „ T r z o m a  R ó ż a m i1'
pod kierunkiem

dra Franciszka Kmietowicza
urządzone wedłng wszelkich wymogów hygieny. 
Czterdzieści p o k o ji ogrzewanych. Kl.mat
przepyszny, nrocze okolice dla wycieczek, do
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 

Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do sanatoijum  osoby ner

wowe i rekonwalescenci po chorobach nieza- 
każnych. (Osób dotkniętych chorobami zasaźne-
mi, piersiowetni i nmvslowemi. Sanatorjum nie 
przyjmnje).

S i z o l  o i  1 gru iila  j e  i  M| j | .  
C e n y  u m ia r k o w a n e .

Zgłoszenie należy adresować 15 dni naprzód de 
Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  p o d ,  Tr s e m a i  

R ó ż a m i *  w K r y n i c y  (Galicja).
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M)

Z ijcia małego kaprala.
P O W I E Ś Ć .

Csęść oraga.
n N I« ch  ż y j e  c e s a r z " .

—  Pfatter — odpowiedział Sainte-Croiz 
równie cicho.

— Rzeczywiście — rzeki przewoźnik — 
to jest P iatter.

I spojrzałem z podziwieniem na tego obce* 
go, który tak dobrze znai t kolice Ratysbonjr.

— A więc — rzeki T an o n rlle  poslncba* 
wazy jeszcze — ladzie z P f t e r  płynę tam, na 
piawo. Słyszałem plask wioseł, głosy, a uawet 
— słuchajcie — brzęk łańcuchów.

Niezadługo nie było już wątpliwości. Tanoa- 
rille dobize słyszał, nie tylko głosy, ale i słowa 
dolatywały.

— To nasil — odezwało się równocześnie 
kilka żołnierzy.

— Niech wszyscy milczą —  rozkazał Ta- 
nonr Ue. — Swoi czy obcy; żądam, Żebyśmy 
przepłynęli niespostrzeZjiai.

Ooydwa czółna popłynęły i ani jedno sło
wo nie zostało wymówione.

• • ■ • o * , .
Latarnie, podobne do używanych przy noc

nych patrulacb, poruszeniami i refleksem w wo
dzie, wskazywały ruch łodzi od strony lądu. 
Było ich około dwunasta, płynących pod wodę; 
pcbanycb nlnie wiosłami.

Słychać było rozmowę francuską, a rozma
wiali żołnierze, nie było wątpliwe ści.

— ...Hamy dziesięć — odpowiedział jeden 
z nich na zapytanie, którego Tancnyille i jego 
towarzya;e uie a  słyszeli.

—- Do l cha 1 widzę dubrze, że dziesięć — 
edpowijdziano trochę dalej — ale iieby jeszcze 
trzeba przyprowadzić?

—  D w ie  ł l h n  tr* y .

— Ani dwie, ani trzy, ehcę, żeby zabrać 
wwLjstkie, jakie się spotka.

Nasi ochotnicy równali się t  tą  dziwną 
nocną flotyllą, byli może o pięćdziesiąt metrów 
od niej.

Przepłynęli przed nią na odległości strzału 
pistoletowego. Tanotrrille stal na przodzie swo
jej lodzi, ażeby można było widzieć jak dawał 
znaki milczenia.

Saite-Croix i wszyscy patrzyli na niego ze 
zdziwieniem, zapytując się w duibu, dlaczego 
obawiał się być dostrzeżonym. Scbulmeister tyl
ko zdawał się pucLwalać T an o n n llea , bo on 
jeden go pojmował...

W  pięć m inut 3 ;ty lla ze światłem zapa
dała w ciemności stopniowo, głosy nikły w od
dalaniu, nasze dwie lodzie zaś uczepione do 
drzewa, płynęły dalej swoją drogą, a Taaoiiv,lle 
podniósł glos:

— To jest rekwizycja lodzi na usługi 
wielkiej armji — zawołał. — Cesara każe za
bierać wszystko, co pływa po rzece, wszystko, 
co może pomódz do transportu intendantury. 
Nie chcę, żeby nasze tray łodzie powiększyły 
tu ty  liwerautów.

— Dobrze powiedziano! — dodał Schul- 
meister — mają une co lepszego do zrobienia 
i  nami niż z dostarczycielami na ogonie srm ji... 
•  • • • • • • • • • • • • * ■ * •

Z i wioską Pfatter, o dziesięć może kilo
metrów daiej, u uża la  się wioska Kircnrotn, na 
lewym wybrzeża tym razem.

Przewoźnicy z R itysbony nie wiedzieli jak 
się nazyw a; ku wielkiemu ieb zdziwieniu Sainte- 
Croix znów iin powiedział.

Nie dostrzeżono najmniejszego ruchu do
koła tej w si, żadnego ludzsirgo głosu. Tylko nad 
sam ą rzeką stal dom, odrzynający się ciemną 
masą, z dwoma oknami silnio oświecenemi.

XVI
Taran Schnlmeistra

Dom z oknami oświeconemi misi kolejno 
poza naszymi ochotnikami, ta r  samo, jak zni
kła fhtylla, złożona z łodzi rek wizy żorskich.

Dom ten nie odirył swej ej tajemnicy. Nie 
dowiedziano się nigdy, czy jego mieszkańcy, 
którzy tak późno w noc czuwali, byli poste
runkiem wojskowym strzegącym rzeki, czy ry
bakami przygotowującym' sieci, lub poproslu 
biednymi mieszkańcami wsi, których przerażała 
ta  wojna, która spadla jak piornn i kraj ich 
pustoszyła.

W każdym razie, ei mieszkańcy, jacy oni 
nie byli, usłyszeli niedługo po tajemniczem 
przejściu lodzi, buk nagły, straszny, który za
pewne ich przeraził.

Oto co się stało.
W  niewidkiem oddaienio od Stranbing, w 

miejscu, gdzie wpada do niego niednża rzeka 
Petite-Laber, Dunaj zwęża się i płynie między 
dwoma wysokie mi wzgórzami. Jsanocześnie zba
cza z prostej linji, robi zakręty w formie litery 
,S a i zwęża się w kilku miejscach do szerokości 
zaledwie trzystu kroków.

Kiedy nasi ochotnicy dostali się z powię
kszoną szybkością w ten straszny wąwóz i 
kiedy byli w laśiie w miejścu n&jciaśniejszem, uj
rzeli ze zdziwieniem na prawem wyurzeżu sze
rokie światło i masę żołnierzy.

Były tam  oddziały różnej broni, onozające 
dokoła ognisk biwaków.

Obozowali, lecz nie spali.
Ani jednego n& miota, ludzie na nogach; 

arm aty zaprzężone, kawalerja na koniach. P ie
chota na tylnym planie zdawała się osłaniać 
działania przedsięwzięte przez resztę wojska.

Przygotowywali się do przejścia rzeki na 
podwójnym promie.
$$ Olbrzymi prom, mogący pomieścić zwykle 
s^eśćdzipsiefin ludzi, odhiwł nd brapuu. u nr">za^

trzydziestu żołnierzy z aitylerji, dwio arm aty, 
jaszczyki i ośm koni.

Pochodnie na przodzie i na tyle oświecały 
złowrogo białe mundury, które wydawały się 
trupio sine i niebieskie spodnie ubrania, które 
wydawały się czarne.

A podczas kiedy ten ładunek przeprawiał 
się z prawej strony na lewą, liny ciągnęły z le
wej ua prawą prom pusty, który mml zabrać 
drugi iadnnek.

W  dwóch łodziach franenskieb ochotnicy 
zerwali się na nogi na widok promn, ku które
mu pęd wody niepowstrzymany niósł icb kra- 
che statki.

Prawie bązwiednie wszyscy ujęli fuzje do
tąd  lecące na dnie i poobwijane płótnem ; opa
trywali proch na panewkach, zapinali pasy.

Tanonyilie i Sainte-Croir na przodzie lodzi, 
z obydwóch stron olbrzymiego pnia, stali go
towi dawać rozkazy, jakie im podyktuje chwila.

Kiedy byli już o jaką setkę metrów od Au- 
strjaków. zupełnie spokojnych i bezpiecznych 
jeszcze, Tanonrilla i Sainte-Croiz obrócili się 
do siebie i wyciągnęli ręce na pożegnanie wonee 
śmierci, może nieuniknionej.

Mogli zaledwie dotkoąć się Łohcacai pal
ców po nad gałęźtni, lecz była to jak przysięga 
zamieniona, że spełnią powinność i zginą, je 
żeli będzie traeoa, aby tylko przeszkodzić całej 
tej dywizji wymknąć if przed naszą arm ią zwy
cięską

» } • » » • • *
L ot co to misio znaczyć?... Łodzie rozsu

wały się, oddalały jedna od drugioj!
Drzewo, które je łączyło, kołysało się sw o

bodnie trochę nawet je wyprzedziło.
Go aię stało?
Spojrzenie raucons w tył, odkryło im całą 

praw dę: Scbułmeister stal za kapitanem Tanon- 
▼ilie i nic nie mówiąc, pokazywał końce szn u n  
odciętego.

On to własną ręką, podczas kiedy wsżyst- 
ki'‘h o- z y  z w r ó c o n e  b y ł y  n e  n ’eDr*vi*ciela, n r z e -

ciąl nożem więzy, które sam w początku nesy 
zawiązał.

— Coś ty zrobił? — odpowiedział. — Zro
biłem taran  do rozbicia promn z austrjakami. 
Nie mci potrzeby, żebyśmy osobiście rozbijali się 
o arm aty.. Rozkażcie przewoźnikom, aby o ile 
możności zwolnili bieg łodzi, to drzewo samo 
dokona dzieło zniszczenia.

— Scbułmeister ma rac ję !... jrk  zaw czr!...
Tanonyilie i Sainte-Croix rzucili się także

do wioseł i pomagali kierować do wybrzeży. 
fGtrenadjerzy klęczeli ca przodzie, gotowi dać 

lignia i niedługo z dwóch lodzi oddalających się 
od siebie i zwalniającyub bieg c Ue możności, 
ujrzano drzewo olbrzymie, mknące prosto, jakby 
to oni pchnęli ten straszny oszczep ca nieprzy
jaciela.

Ochotnicy byli już tylko nie więcej jak •  
pięćdziesiąt metrów od puuktu, w którym miały 
się minąć prom posty z obciążonym.

— Nie strzelać aż na komennęl — zalecał 
Tanonyilie.

Żołnierze trzymali się w pogotowiu, a wszy 
scy milczeli.

N .zaz okropny krzyk rozległ się na prawem 
wybrzeża.

Trocnę światła z pochodni na promie p a
dało na powierzchnię w górę rzeki i odkryło 
ten pień pokryty gałęźtni, który płynął z szalo
nym pędem.

Krzyżowały się nawoływania, ostrzeżenia, 
rozkazy przekleństwa...

Zdawało się przez chwilę, że wszystko się 
zatrzyma, pozwoli przejść olbrzymowi groźnemu 
pomiędzy dwoma promami.

Z apóźic, niestety 1 Usiłowania, żeby zw&l- 
□ić bieg promów, uczyniły naw et uderzenie 
silniejszem.

(C ią g  &JM»y n a s tą p i) .

Kir rola B a ł ł a b a n a
następca J O Z E F  O Z H 1 S S K I

L w ó w ,  u l. I la l ic k e . 1. 2 8  poloca:

I HERBATY ikMsHi
t  wjbornym smakiem i aromat, wonią. 
Pól klg. Congo cesarski* . . itr. 3-—

.  .  Familijnej . . . .  8 '—

.  ,  M clange .......................„ 4-—
■ .  Im peral . . . . .  5 - -
■ ■ Wysiewek z nsj hsrb. ,  160

Zamówienia z prowincji uskutecznia się 
odwrotną poci tą n e  licząc opakowań p
KAWY " Bejlapszycn gatum a-h o sma-
M ls l  I ta  aromatycznym w wo .leszach 
4*.-, klgr, opłacone do kcidej stacji pocz. 
Csylon grnbozian. n&jprredn. słr. lo  70 

■ ,  średnia . .  10-—
Cnba b. d e b r a ..................... .....  9 60
P o r t o r i j a ..................................... 9-20
C a ra ca s .................................... ...... 7-—

O
G
G
G
G
G
G
G
G

K aw iarn ia A m e ryk a ń s k a
przy ilioy Trzeciej# Mcjjt I. 11 we Lwowie 233

O e d s l x n l s  aosc-rt mszyki wajskcwsj. — Początek •  godzinie 9-tęj wieczór.

Cejlon perłowa . 
Mece* arabska 
lawa słota . . .

> 1070 
.  10-70 
,  1070

5.000 do 10.000 Koron!
rośn ie wynosi czyns. zn lokal w śródmieściu Lwowa, prry ul. Kopernika płacę 
tylko 1 COO k. rocznego czynszu, pneto sprzedaję taniej jak wszędzie a t a : 
K o łd r y  na wełnianej wacie po zł. 3 50, 4 50, 4, 7, 8, t ,  10, 11, 12, 

do 14 KOŁ D R Y  jedwabna atlasowe po ał. 15! oO, )4 , 16, 18, 20,
22. 24, 28 do 32.
NO W O ŚĆ ! Kołdry podwójne, abie strony do ntytku, bardzo prakty
czna i Itdae tylko o 1 do 2 zł. drożej od cen powyiszy.h.

*% NOWOŚĆ I Kiłdry na puehu podwójne, nsdiwyetejnie lekkie i cieple 
wełniana i satynowe po z) 16, 18, 20, 22 ; Jedwabne atlasowe po 
ił 20 25, 28. do 40 ił. Materace ezyito włosienae po zl. 14, 16, 
18, 20, j2 , 24 do 3 2 ; MATERACE z morskiej rośliny po zł. 6 50, 
7*—, 8 — do 10 z) MATERACE sprężynowe, senniki, poduszki, po
szewki, przeje rradła i t. p 8 23

NOWOŚĆ 1 MASZYNA PAROWA ode>jascs« poduszki pienane nej* 
supełm-j po 30 ct. za klgr.

Tylko 2 złr kosztuje przerabianie MATERACÓW za 8 poduszki, Drelichy aa 
materace m*tr po ct. BO, 60, 70, 80, 90. 1 złr do 1 3n 

Najwięlizy wybór tylko w specjalnej pracowni KOŁDER i MATERACÓW

Józefa Scho stera, Lw ó w , Kopernika' S.

02 aawtea oawe za swsj n#fereel I zapuka n *  prawdziwą

Herbatę rosy; sk ą
abiorn majowego 

i  p o leca  H A N D E L

W . A D A M O W I C Z A

T BRODÓW U

w B R O D A C H  a. pograłem rasyhkiem
{ ./im anej* be.czo d o b r e j ......................... 140

Melaags de M“« i l '  w oryg. ep&kow. 250 
.Imper al* Cesarskiej w oryg. cpaiow 3 50 
.Otruchów* i  majnow. herbat kwiatów. 1 20 

KAWA .CEYLON* insikoauta frtneo 6 kilo B1— 
GRZYBKI iituw*k<a aneae berdio ładne kila 3 50

W
F abryka i sk ład  p ow ozów

M. M IC H A L S K I
w  L t o t I i .  u l i c a  ś w .  M i c h a ł a  l i c z b a  t  

wykonaj* I ba na etadzl* wazniklego rodzaja
powozj, wózki, tarantasy i sanie, 

fyrofy czysto trałowe sprzetaje not utm m
Przyjmuje wszelkie reperacje i ednawienia powozów po 

amin/kownnych cenach i w ybm ujs w jak najkrótszym  esasia.
Fabryka ta odznaczaną została na wystawie krajowej wj 

Lwnwie r. 1894 najwyższą nagrodą tj- dyplOBMB hnnortwyei

| Do Paryza wyjechała

I R

I
M. Topolnicka I

W s z e l k i e  T k a n i n y
z naj'epszyoi. jatnnków przędzy, jako to : 

weby z apretąrą i bez, piótoa od d >jg- un-iych do najcieńszych zwy
kłej i pod« ó oej szerokości (od rO do 200 cirr.), dymy, ci.ŁJtaczki 
bbłn i kolorowe, obrusy i serwety wszaknh galuakó*, lęczniki, dre 
lichy, plócicnka kolorowe i z- firy, w rożnych d -cnia n, szewioty 
(zeugi) na ubrania męskie, damskie i dziecinne letaie i zimowe itp.

Wyręby po ceiiaoh berdzs umiarksweeych poleca

M ie c zysła w  G rn e t w  K o rc zy n ie
(obok Krosua) — Cenniki i próbki na żądanie wysyła s ę franco.

Zawodowe Biuro 
d l a  w s z y s t k i c h  s p r a w  o g r o d n i c z y c h  

E .  Jahl, W . Bielski i Sp ka
Lw ów , Hetmańska 1. 8. (Hotel Victoria).

Załatwia wSzHklt sprpwy w zskres ogr.i- 
dr.cn  _ web d ące, szybko, snmifaaie, 

doi ł dnie i factewo.
k a s trs ę  ceredkw obejmeje zz berdso 
niskiem w\bogrcdzeniem, udliehjąc do
kładnych dysrozyryj, ca do sposobów 
ptu'radzenia ogreda i z użytkowania tegoż.
Zakłada egrady sprfee-owo i użytkowe 

lub daj.« plsny.
Rysuje plany na Klomby, kwietniki i par

tery kwiatowe.
De erysiozwle aidów posyła Indzi ru

tyna wanych.

Nasiona i w r«edk warzyw 1 kw et.w  w  
inspektów i na grunt newae i doborowe 
odmiany sprzedaje po nader nisk-ej c tw t.

Oknn lpep*ktewe i ntty wszelkich roz- 
mi rów dostarcza na zamówienia w każ

dej chwili.

Deetareza egrs elków Indz' pewnych i 
zdolnych w swym fachn.

Kcpnje, sprzedaje i b;erzn w komis wszel
ki* produkcje cgrotnicze i przeioby 

ty.bte.

Dzierżawi sady i ogrody użytkowe.
Prospekty wysyła o tła 4nie. 131

Dla Panów!
Specjalny Magazyn

N O W O Ś C I  M Ę S K I C H
poleca

Z a r z u tk l,  P ła s z c z e .  
R a g la i* . modele angi^skie, 

P e le r y n y ,
B lu z k i, K r a w a ty

po najn'ż87ycb crnacb

T a d e u s z  G ó r s k i
Lwów 253

plao M arjacki 1. 8
t f v v w  w i r w w  w* “  T  “  ™ “  "f " jT

o o o o o o o o o o o o
12 kl p.erza gęsiego

MR"* tylko 6& ot. “RM
Rozsyłam znpełaie nowe, aza e pierza, 
ręką darta, pół kilo ty ko 60 c t ,  to ssmo 

w lepszym pataukn tylko 70 c t 
w pocztowych pakietach próbnych 5 kg. 

za pobraniem pocztowcm.

J, K R A S A
handel pierzem w Smiohawle koło Pragi 
(690) Czechy, — Wymiana dozwolona. 

Upraszam o dr kładny adres. 269

OOOOOOOOOOOO

wihs nułnnnufB 1 b.ocznic, konfitury, 
RB DWUGDwB marmolady, soki, 

konserwy, j rzyny, owoso :tp. sprzedaje 
po e<-n s ni«kiej i daje na miesięczne 
ks-ążbczU Z.wolowe biuro og odnicze, 

Hctmaihka 8 (hotel Yictona) ' t  <

Ruch pociągów kolejowych
abowiązujący z dniem I-go pudzieraika 1902 roku. iCz’.s środkowo-anrepcjskiJ.

T P c T T f

k Sl —

r ).fj
; Ś-

‘ ! lienWdLIWi
$  i n-it

Qo L w c w a  i :
(ns liworit ', gła*vny)

; Ićkea, ff ifisrw zto , K orŁ ^aatjnopoU l, DeUtv7ia łod
j 1110 do SD 4), Xa1*5?/ ?yk, T7yf.ni«y, M ńwosio!iw , P«r- 
[ b*m rH ju, C sadiea. R«(łowi*c, V ai«pcv.ny

ł 9«r*Aery
£ rjh o w « , (R»rlina, WroclaTiA, T-sarcayyy, W iadoia, Kari»- 

badu. r r a s i) ,  W ieliczki, O *jom ., 5 .  Siąr.r*. Jasia , 
CbUłówki, Zakoy-..«(p»

, T ernopela , Rorek wiełkióii, Grzyniajtkws

K rakow a, iB a rlio e , W reclaw ia , W ars7aw f. W iadrua,
KarlHfcw Iu, P ra ji) , Zakopanrpo p, f r w m jś l ,  W irliczlli, 
ftyiłLAaow*, Sanoka, Chyrow a

Czortkowa, KaK - B roći ay,  PuLcr. Suczawy

P u łw ‘.4o*y.yr!k, (O ńtsn j, Kijowy), & rodów
C hyrow a, Borywiawia. X ah ;» a

Rawy roAKiaj, jokalo
K rakow a (B erlina W rocław ia. W iadnia, K arlsbadu, 

O twifciffia, S łrć ta , Jćrzo-Laboraz (Psszlg)
Rzeszowa. Lołioczowa 
iilie ie ław ow a. P o tn to r,
Lawocznago, Kalosza, Cbyrow a, 5oryeia»ru  
h  Bbwa
k ra to w a , (?Ur!:3 t ,  W rocławia, W te d n u . lU rtebadu, Pra- 

łan  ta, T araobrzeęu , K yntanow a Itron tem , Sacon* 
Iz ta n . rfa**. Itaka r a u t  u*. fWrlk*iWA« tti.itf lta , Załanzejyk, 

W yJnicy , H erethu, bocity ay  
Pydwołu*: zysk iOdasay, K<|rwajt B rodśw , ftrr-yntałowa, 

jtJ*AtatyB*, JkOTiyczyołtM 
S try ja , C kyrow t. fcóryaUwia
P**;wt;kHizyrf(( (O d*sjt, G rzym ałM ra, P o ta lo f,

2al#aicxyk, Hwstatyita, Iw aaia pw alafa. S ia ły . Ko-

ł-łśŁM, rtawam ałicy, J ta rb am ełb u , C*nfii»a,
Rraeliny

S rakaw a. fB arhua, W ractaw la, WiedDra. K ar lskada , P r a- ! 
tji.lt ł łśw i^ im a , W ieliczki, O rUw a, M isliu via Óembt- 
ća,  ^am bona, Cłsyrowa

Pa-Łtoj, S«ka3aa Lub»<i*ow*f Rawy ru i* ifij 
Krakowa, (Berliwo, W rocław ia, W iadaia, K arłehaJii. P r a 

gi), Jasła , fiufcaczDw*, S anoka. H ytnaaow c, iwnutcza 
| iokaa , (hukaroKćfD) , H uoła ty o a , Pt^rCnołezb, P tlu ło r , 

lYowęnneHey. Va!epu*uyt Soccawy 
K rakow a, Wrni-biwta , W iedn ia , W 3 r» ^ » v ) , ■

''hfyjjtłjcima, Jasła , Lnhacr^«r«, T a n ło b rrrg « ,
Sr.noJta i

Pofł^rcU'■>>'«#, K ijowe), Brodem . K»py-yy<ai«ś,
‘fięlaąrcryi:, S kata. Fw-iBia pan ter*  

l  - * ^ c 2*yan, fł>RLfu), i^teyrotra, Kahisza. B orysław ia

(ca d w o rzsc  ,,Pod2Łm cze“ )
T irbnpo ift, K o r tt  w tatkick, G reym ałow a.

P-^ytoł /cayr^;, tO dfiay , Frodow
, K.iowo), Brodów, GryyBiałuwe, fti*  

s a ty n a .  Kopyczyntec 
P->»tłyoJt^?y«.k, fu d e ń y , Kijowa), KopfrzyD ifti, Z a lw ic iyk ,

Pq tatftr, jw e tu e  p o ił syn, SkaJy, U u śa ły a f t , Brndćw '
pnJw ntaiaysłt, Kijowe*. Brodów. KopTcariiił

'/.ą leaeuck, Iw sn ie  pustage, S kaiy , n iu łu ty i

p ó  ć i A T r i
^oap. | w ok.

odchotlza o eodz.
Z l  Lwowa

(z av'orc& głównego) i

l-ffi

8>4
»‘&S

s W
».«0
S*i5
5*60Hł*.W

K rakow a, (W iadoia, Wrcmławia, B*rł»Ba, W a n saw y , P m - J  
gj, Karli tad u ), Rozwadowa, Jan ia , CkśaJs^wki. fU ls -  5 
pac*CQ p. Rz**zći», Ortaw a 

IckaD, (Jo5*. B u k ara sito , C i^ stancy ), P o tu tm , C za rtk o ^s . v 
Koróamtzó. slob . r u u f . ,  Z aleszczyk, Howoawjicy, 5 
r* tho , B orodiay, P e tu y , T a iapu tny , Snew w y 

K rakovó . (W iednia. W roeiaw ta, B*rliDa, Progi, K ar!sb«ć») I 
Chytow k. S am b sra , Jaała, S łjó ł ,  t t ł t lc a , Orłow a, Wi»~4 
Uozki, GkwifcioM p

Ick as , jJaaa, BnfcarM rta), Żydacrow a, P o ta ta r,
Nowoaiaiicy, flrodiny , P a ta y , Y aU potey , Soueawy 

Podwołoczysa, (kijow a Odaasy), Brodów , Kopy esy mi*** 
H uaiatyna

Jtawocznsgo. (Peazta), B ro h o b y c u , Boryaławia 
K rakowa (W tadcia, W rocław ia, B arlio r, P ragi, Kariaha* 

da), Lubaczowa, S am bora, O iy row a, Sanoka, 
now i, lw *nicza, Orłowa 

Krakowa, (W iednia, W araaaw y, P ragi, lo r la b a d a l , SAna&a.
Rym*Luwa, Iw oniw a, TarD *brj«ga, S tr ś l ,  Jasła 

Lawoczeeg4), Ckyrow a, B orysław ia Criłwza 
Janow a
Bełżca, Sokalu, Lubaczowa 
CaarnrawiM , P o tn to r, Howw»«)wy 
Tarnopola, P o łu ta r
Podwołocxyak (Kijowa, Odcjmt), ®?fd4w, Kapyc.^yyjnji, I 

Kaiaceasyk, H im atyw a, S ia ły , Iw ^cia pn^tago. łUny- 
m atow a '

ic k a a , P o tn te r, KaVóS£« C aartiow a, Zaissaw yk. W yżwity. KdrOasiori
K rakow a, (W U daia, W roalaw ia, BfrliD*. P rag i, K*ri^ba- 

<Hi), Jas ła , C lbabO w ki,'Zakopau*f*t WUiicakś, N. 3>*-1| 
caa, Lubaczowa ij

S try ja , Chyrow a, B aryeU w ia j
P.oeazowa, Cbyrow a, Cubaczewa f

S tanisław ow a, ^.ydaeaowa
K rakew a (W iadnia, W rocławia, f te ih i* , W ararairy),
JaEowa l
łjawocznaro, (Pasrta), Chyrowa, P.ory»)ąwia. KaPass*
Raw y rnaklei, Sokala i
Podw ułocryik, (Kijowa, O dassył, Brośów 
U kan , Czortkowa, SowoaiłUcy, K-oyLobdg^, Soret*. \disy, Sue Ra wy
Krakown., (W K drtia. W rocław ia. W a r^ w ry . Pr.i^J. Sf  ̂

badu), Chyi'jwa, Rymanowa, iŵ aiazi Tar̂ ohrzAA.ii' 5 
O rłc a a , W ialw iki, ChabowŁ:, j

P jdw ołorzyak, K ep y w y m ci. Iw am a p u ta fca , S kata , iS.i J 
tla ly n a , Zaleraoty*. G rzpm atairc

(z dworca „Pediamcz®'1)
i

i  <z J iło<łM_t*łocT̂ skt (Kijowa, Udany). Brodłw , Kfpyaąyaitw ł
ii

•CR! .
. H nsiatyna

t f  frT Tonzopoła, Potw tar
P':dw'do«zyiik, (K ijó w , Od***y), Brudots*.-(£apy'::%-Mlas.

Ruaiat} 'na, ^kały , K rania pysta^a. ii-:\C0T/AXyk,
n a lo w a

— i f t O  ®: Podwołoczyak, TKijowa, O d*«wj i Bra-
— I H ‘M  r i  Podwołoczyak. liopyczyniac, Iwonie ji

»*tynA, ZaioazczyL, f r̂iTmaiowi
-ław

Skały,

Por* ftoCGu 
i a . W r#‘.esOĴ  ▼>

ióa i*?-.* ouwiiWdiA rtfukAHii — Czw środkuro^arypftjftki jest pó^DiejsEy « <̂3 Aiinyt
i/ilr y jfiudy: Zw jklf h ilo tj: ^geDGja ijzźeaniit&w i. St. Sokcrjowakif^o ?f ym-fiZu HftT?5TDSu?*i 

 ̂ ; nt*. r,‘«o <ł*i ^- ^ ' uy  v?ie,vżo:fi».f Ewytte i tzinego rodzaju biJety, taryfy, iiuntrowan® prr*
; ?,Ha i {. a. in^ritUż yjr.e ko!ei padi^fFowycfc (u!. Sra?icdcb 1. 6, p  i»rsn« tcnoijy \l, tmrw

iv c .  u»*:lowycta o« | b —h,  w ^  gods. 9 -1 2 .

Z A S T A  W I O N Ę
giAinkolwiek lo-y, w* Lwowie, 
aibo też w bsnksch p-owiccj nal 
njr.h wykupu;* i Cfopj >c się dó 
p«łnego kursn T* same losy mużna 
t*ż od upić na u go^ne raty mie- 
si ęczne. Prawo gry na tych miast.

DOM BANKO*Y 
R o h a t y n  I U ł a m  

L«.ó», Sykstu*ka 8

I
I
I

OOOOOOOOOOOO
Drzewa owocowe

4-rc letnie
ja k : i  hłon.e, Grusze i Śliwki wę
gierki, również siezepioae, wyborae 

odmiany polecam
p o  3 0  c t .  s z t u k a .

Kaeitany na aleje 20  et sztuka 
Akacja kulista 6 0  et sztuka.
Na żądanie wysyłam drzewa owocowe 

z nazwiskami.

K U R S A
og odnik 

w  S t r y j u
o o o o o o o o o o o o
IL I  ■ P n e ł  znakomita świeże wędzone N  B fuSl biklingi szproty i olbrzy- 
1 T  mie śledzie łosiosiowe, marynowa 
ne śledzie halenderakie, bałtyckie moska
le, sardynki w pusikaeh kawior astra- 
baóski, ser szwajrarski, krajowy i Emsn- 
thdlsr, ser francuski Roqaefort, bryndzę 
liptawską, oraz masło deserowe do cble 
ba i soloae knehenue z najlepszych dwo 
rów i codziennie świeżego transportn 
uolsca d o  najtańszych cenach handel ko 
rzenny LEONARDA SO'iECKlEGO Lwów 

Batorego 2 8125

265

Dastarczamy za pobraniem pocztowem 
irv. cc z opakowaniem da wsrystkieh 
stacyj w monarchii

tijiapazti. krataklaj

staroszlaciectiej ilifozrey
3 butelki 8-— kor. 6 butelek 15 — kor , 
12 bnt. 28'— tor., tcdzież w bsryłtach 
zawartości od 36—600 litrów t< mail j 
daty prawdziwej szlacheckiej śliwo
wicy. D. tailiczae cenniki wysyl-ją iranco 
Rroatiache SliTCTitz-ixport Geai Uschut
Hinko K&nfm&nn Ar Go., Ag, am 

Cro.tinn. 6041

'$■' >s
* &  JP

&

* * r / m  •

D r .  O sU m o m J ti-J im ra ń tfa

* wyciezka po Dalmacji i jej 
V7*pv-ch}.

,-iAKTA TYTUŁOWA wykonana prze-
«rtyat?-nMlMW p. M. H*ra»łB»wl«?e 

LWÓW thos
latsaie ttfanl lUemitls i s?.

Główny skład w ttsięgat?
H . A L T E N B E R G A  L w ó w  p!. Marjacki,

B R O W A R  P A R O W Y
'sr T r a c in ie y

paezta, tslegrof i atacja kalsji państw 
p a l M S  P .  X .  l '  4 l t l l C l in o »  4

„ P i w o  B aw a rsk i® * '
n z^ s U l& n * d «  aas.dk i pa/itary*,-.wa*a 

w browaras,
. ^ • i r o  B a r o r z k i e ”  jest 14 -sta- 
pn iow i, w  gatunkn, j *J : silnie im porto
wane piwn z  w h j n m  i Kuim im ek.

. ^ i w o  B a w a r s k i e ”
wyrabiane wyłącznie ze  słodn wysoka 
sg -to n : o bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek cceąti jest o wiele łagodniejszego 
m a k u , ak piwo z  browarów bawri-stich 

oieimackieh, przypo m i-ia j^ynh smak 
kana|łni 103

„ P łw f l  B a w a r s k i e ”
zalera się bezkrw ’*zym  osobom, szoza- 

g jinie Paniom  i rekonwalesceatom.
Rs h F 1 w o  B n w a r i k ł e ”  usknte- 
eznis zamówienia w y ł ą c z n i e  Brow ar 
v  T r s e !  a nie jr k  wiele innych
browarów zagranicznych przez pośredni
ków 1 propm atorów do flaszek napełnianie 
Równocseśnia poleca brow ar dobrej jatośe

m  marcowe 1 eksportowe.
Baaeikl ra ja y ła  B raw ar darms 5 ss^atafo 
B row ar parowy w Trzcinicy został od
znaczony ilo tjm i medatami, krzyżam i 
zasłnpi i dyplomami honorow ym i a  
Piw o Bąw&rskia, M ar e w ,  Eksport .w e 
i B o k na następujących wystawach 
W Krakowie, Berlinie, Bordeauz, Bru 
kseli, Ham burgu, Lo ndyn ie, Neapolu, 
P a ry żu , Pracze, R zy m ie , R is d , Strasour- 

gu, W iedniu i Am sterdam ie.

s fetofjrkf c s « r ł« ś s łR 8j . S ilntkauw K. Srh»ittsi i ip.. ijtó Pioi.rcmkltY*-


